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Przemówienie

pierwszego sekretarza 
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N.S. Chruszczowa
wygłoszone 

na li Zjeździe 
zamieszczamy na słr. 7.

Dyskusja nad sprawozdaniem
KC PZPR

i Komisji Rewizyjnej KC 
przeprowadzona w drugim dniu obrad II Zjazdu
wskazała na wspaniałe osiągnięcia minionego okresu 

i kierunek dalszego marszu do socjalizmu
Pierwszy sekretarz KC KPZB i. S. Chruszczów powitał Zjazd w imieniu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

W sprawozdaniu Komisji 
Rewizyjnej KC PZPR, obej­
mującym okres działalności 
od I Zjazdu PZPR do chwili 
obecnej, szeroko omówione 
zostały zagadnienia wpływów 
i wykorzystania składek par­
tyjnych — głównej dochodo­
wej części budżetu partii oraz 
sprawy działalności finan­
sowo - gospodarczej instancji 
partyjnych. Komisja stwier­
dziła, że gospodarka finanso­
wa partii jest prowadzona na 
leżycie, dyscyplina budżeto­
wa jest przestrzegana, wzro­
sło poczucie odpowiedzialno­
ści za należyte funkcjonowa­
nie aparatu finansowo - go­
spodarczego. W sprawozdaniu 
Komisji Rewizyjnej KC PZPR 
omówiona jest również Spra­
wa ewidencji partyjnej oraz 
zagadnienie załatwiania przez 
poszczególne instancje par­
tyjne napływających do nich 
listów, skarg i zażaleń.

Komisja stwierdziła, żc 
wszystkie listy są szczegóło­
wo rozpatrywane i załatwia­
ne. W wielu wypadkach dele­
gowani są w tym celu praco­
wnicy poszczególnych ogniw 
aparatu partyjnego.

Zjazd, po uchwaleniu re­
gulaminu obrad rozpoczął 
łączną dyskusję nad sprawo­
zdaniami Komitetu Central­
nego i Komisji Rewizyjnej 
KC Pzpr.

W dyskusji pierwszy zabrał 
łtfos I sekretarz Komitetu 
Widawskiego PZPR, STA-

PAWLAK.
skazał on na poważne 

sukcesy warszawskiej klasy 
roootniczej' i organizacji par­
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W dniu 10. 5. 1054 r. rozpoczął się w Warszawie II Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

N* zdjęciu: Przewodniczący KC PZPR Bolesław Bierut wygłasza referat.

tyjnej stolicy w odbudowie 1 
budowie nowej, pięknej War­
szawy — socjalistycznej sto­
licy naszego kraju.

Dokonując analizy dotych 
czasowej pracy organizacji 
warszawskiej, I sekretarz Ko 
mitetu Warszawskiego szcze­
gólnie szeroko omówił spra­
wy większego udziału tej or­
ganizacji w rozwoju produk­
cji rolnej woj. warszawskie­
go. Mówca wskazał, że reali­
zacja uchwał IX Plenum KC 
PZPR przyczyniła się w po­
ważny sposób do pogłębienia 
w świadomości szeregów par­
tyjnych organizacji warszaw 
skiej znaczenia sojuszu robot 
niczo - chłopskiego oraz obo- 

, wiązków klasy robotniczej w 
l walce o podniesienie produk­
cji rolnej. Wyrazem tego jest 
m. in. podwojenie się liczby 
ekip łączności miasta ze wsią. 
Obecnie 330 ekip wyjeżdża 
na wieś woj. warszawskiego.

Dla organizacji warszaw­
skiej niezmiernie ważnym za 
daniem jest stałe ulepszanie 
pracy podstawowych organi­
zacji partyjnych w minister­
stwach i centralnych zarzą­
dach, gdyż od ich bojowości 
i aktywności zależy umocnie­
nie aparatu państwowego, 
szybkie i bezbłędne wykony­
wanie przez ten aparat dy­
rektyw partii i rządu.

I sekretarz Komitetu Wo­
jewódzkiego w Krakowie WA­
LENTY TITKOW podkreślił 
znaczny wzrost poziomu pra­
cy politycznej poszczególnych 
organizacji partyjnych woj. 
krakowskiego w okresie po 
IX Plenum KC PZPR. Po­
ważnie wzrosły również w

W A R S Z A fFA PA P. 11 bm„ w drugim 
dniu Zjazdu Polskiej Zjednoczonej, Partii 
Robotniczej przewodnictwo obrad objął 
członek Biura Politycznego KC PZPR
— Aleksander Zawadzki, który jako pier­
wszemu mówcy udzielił głosu przewodni­
czącemu Komisji Rewizyjnej KC PZPR
— WACŁAWOWI RÓZDZE, dła złożenia 
sprawozdania Komisji.

tym czasie szeregi partii, m. 
in. utworzono nowe organi­
zacje partyjne w 200 groma­
dach województwa.

Dzięki realizacji programu 
socjalistycznego uprzemysło­
wienia kraju — stwierdził da 
lej mówca — krakowskie, z 
zacofanego przed wojną i za­
niedbanego przez rządy bur- 
żuazyjne województwa — sta. 
ło się obecnie jednym z waż­
nych okręgów^ przemysłowych 
kraju. Wynikiem tego jest 
wzrost stępy życiowej ludno­
ści województwa, zlikwidowa­
nie przysłowiowej nę^zy wsi 
galicyjskiej.

Wskazując fakty, hamują­
ce planowy rozwój gospodar­
czy województwa, mówca kry 
tykował m. in. Ministerstw’0 
Budownictwa Przemysłowego 
za wadliwe i nieterminowe o- 
pracowywanie harmonogra­
mów dla Huty im. Lenina. 
W. Titkow krytykował też 
brak pomocy ze strony władz 
centralnych przy rozwiązy­

waniu specyficznych zagad­
nień gospodarczych rejonów: 
górskiego i podgórskiego oraz 
wT przyspieszeniu prac scale­
niowych

Mówca przedstawia też po­
ważne przemiany, jakie za­
chodzą w postawie inteligen­
cji krakowskiej, co znajduje 
wyraz m. in. w7 szerokim 
czynnym włączaniu się do bu 
downictwa socjalistycznego.

Wśród gorących, długo­
trwałych oklasków* delegatów, 
przewodniczący obrad udzie­
la głosu pierwszemu sekreta­
rzowi KC KPZR — N. S. 
CHRUSZCZOWOW1.

W czasie przemówienia 
przewodniczącego delegacji 
KPZR raz po raz rozlegają 
się huczne oklaski.

Owacją witają delegaci od­
czytane przez N. S. Chrusz­
czowa pismo KC KPZR do 
II Zjazdu PZPR.

Gdy na zakończenie N. S. 
Chruszczów7 wznosi w języku 
polskim okrzyk: „NIECH

ŻYJE NIEZŁOMNA PRZY­
JAŹŃ POMIĘDZY NARODEM 
POLSKIM I NARODAMI 
ZWIĄZKU RADZIECKIE- 
GO“, wszyscy powstają z 
miejsc i długo, gorąco mani­
festują swoje serdeczne uczu­
cia dla bratnich narodów ra­
dzieckich i ich wielkiej prze­
wodniczki — Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego. 
Z sali pada gromko podchwy­
cony przez zebranych, okrzyk: 
„NIECH ŻYJE KOMUNI­
STYCZNA PARTIA ZWIĄZ­
KU RADZIECKIEGO! “.

(Przemówienie N. S. Chru­
szczowa podaj emy na str. 2).

Szereg danych, ilustrują­
cych imponujący rozwój ślą­
ska w okresie między I a II 
Zjazdem przytacza w swym 
przemówieniu I sekretarz KW 
w Stalinogrodzie — JÓZEF 
OLSZEWSKI.

W’ okresie tym Śląsk dal 
' krajowi samego tylko węgla 
• około 390 milionów ton. W 
toku walki o wzrost produk­
cji rozwijała się i krzepła 
śląska organizacja partyjna. 

'Jednakże jako ważny błąd 
I tej organizacji mówca wy- 
< mienia zaniedbanie sprawy 
liczebnego wzrostu partii. 
Innym ważnym niedociągnię­
ciem pracy partyjnej „woj. 
stalinogrodzkiego jest prze­
jawiający się dotychczas wą­
ski praktycyzm. Wyfaża się 
on m. in. w koncentrowaniu 
uwagi na niektórych tylko 
zagadnieniach produkcyj­
nych kopalń i hut. Sekretarz 
KW w Stalinogrodzie wska­
zał też na niedostateczna po­
moc szeregu wydziałów Ko­

mitetu Centralnego dla ślą­
skiej organizacji partyjnej.

Zadaniom organizacji par­
tyjnych w walce o poprawę 
warunków pracy i warunków 
socjalno-bytowych, wicie u- 
wagi poświęciła MICHALINA 
TATARKÓWNA - MAJKOW­
SKA I sekretarz KW PZPR 
w Łodzi.

Wskazała ona, że wiele or­
ganizacji partyjnych nie iu- 

j teresuje się w dostatecznej 
! mierze np. zadaniami popra- 
j wy stanu bezpieczeństwa i hi 
jgieny pracy; zdarzają się 
i jeszcze niedopuszczalne wy- 
I padki zatrudniania kobiet 
! ciężarnych i młodzieży w go- 
! dżinach nocnych, fakty m'e- 
i wykorzystywania w zakła­
dach pracy funduszów, prze­
znaczonych na cele socjalne. 
Np. dopiero pomoc Komitetu 
W*ojew’óc!zkiego spowedowąłA, 
że organizacja partyjna w 
Zakładach Chemicznych „Bo­
ruta" usunęła szereg rażą­
cych niedociągnięć.

Mówczyni zwraca też uwa­
gę na potrzeby mieszkaniowe 
ludności miast powiatowych 
woj. łódzkiego, posiadających 
rozwinięty przemysł. VT;k;x- 
zuje ona również najpilniej­
sze potrzeby komunikacyjne, 
m. in. pow. wieluńskiego.

Poruszając następnie naj­
istotniejsze problemy wsi 
łódzkiej. Michalina Ta tar- 
kówna-Ma j kowska podkreś­
la, że nie zawsze instancje 
partyjne umiały dostrzec to­
czącą się w terenie ostra 
walkę klasową. „Biedota na­
szego województwa — stwicr-

(Ciąg dalszy na str. ~J



Przemówienie I sekretarza KC KPZR R. S. Chruszczowa
na II Zjeździe PZPR — wygłoszone w dniu 11 bm.

DRODZY TOWARZYSZE!
W tych doniosłych dla 

Polski Ludowej dniach, gdy 
odbywa się II Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, pozwólcie mi przekazać 
wam, a za waszym pośred­
nictwem Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, całe­
mu narodowi polskiemu, w 
imieniu Komunistycznej Par 
tii Związku Radzieckiego, od 
całego narodu radzieckiego, 
serdeczne, braterskie pozdro­
wienia (burzliwe długotrwałe 
oklaski, wszyscy wstają).

Wolny naród zaprzyjaźnio­
nej z nami Polski, swą boha­
terską pracą pod kierownic­
twem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, buduje no 
we socjalistyczne życie. Na­
sza partia, narody Związku 
Radzieckiego, cieszą się szcze 
rze z każdego waszego sukce­
su na tej pełnej chwały dro­
dze.

Osiągnięcia narodu polskie 
go cieszą nas szczególnie dla­
tego, że my sami przeszliśmy i 
wielką drogę budownictwa 
socjalistycznego, przekonaliś­
my się z własnego doświad­
czenia, że jest to jedynie słu­
szna droga, która prowadzi 
masy pracujące do wolności 
i szczęścia, do rozkwitu wszy­
stkich żywotnych sił narodu.

W walce o zwycięstwo no­
wego ustroju, wolnego od u- 
cisku społecznego i narodowe 
go, pracująca ludność kieru­
je się zwycięską nauką Mark­
sa, Engelsa, Lenina i Stalina.

• - Naród polski z klasą robot­
niczą na czele, przekształcił 
w ciągu krótkiego czasu za­
cofaną ekonomicznie burżua- 
zyjno - obszaruiczą Polskę w 
przodujące państwo ludowo- 
demokratyczne.

Polska Rzeczpospolita Lu- 
dowa, rządzona przez naród 
i w interesach narodu, posia­
da obecnie wysoko rozwinię­
ty przemysł, szybko rosnącą, 
gospodarkę narodową, rozwi­
ja przodującą kulturę.

Nowa demokratyczna Pol- 
-fska nie jest już więcej, jak 
fto było dawniej, przedmiotem 

fi eksploatacji obcego kapitału, 
źródłem surowców dla 
państw imperialistycznych, 
narzędziem agresywnych za­
mierzeń, intryg i prowokacji 
imperialistów. Polska Ludo­
wa — wolne państwo, zjedno 
czone w swoich naturalnych 
granicach, utrwaliwszy swą 
niepodległość narodową — 
prowadzi niezmiennie polity­
kę pokoju i przyjaźni między 
narodami, stanowi mocne o- 
gniwo potężnego obozu demo­
kratycznego.

Ten fakt o wielkim histo­
rycznym znaczeniu, doprowa 
dza do wściekłości grabież­
ców imperialistycznych, któ­
rzy przywykli uważać dawną 
Polskę za łakomy kąsek.

Wielkie zdobycze, jakie o- 
siągnął naród polski, idąc po 
drodze budowy socjalizmu, 
napełniają dumą serca ludzi 
radzieckich, wszystkich praw 
dziwych przyjaciół Polski Lu­
dowej.

W referacie sprawozdaw­
czym na waszym Zjeździe roz 
winięty został wspaniały o- 
braz walki i zwycięstw naro­
du polskiego, działalności Ko 
mitetu Centralnego Polskiej i 
Zjednoczonej Partii Robotni-} 
czej i rządu z wypróbowanym ' 
kierownikiem, towarzyszem! 
Bolesławem Bierutem na cze- i 
le (burzliwe, długotrwałe o- 
klaski).

Naród polski pomyślnie 
rozwiązuje wielkie i skompli­
kowane zadania budownictwa 
gospodarczego i kulturalnego. 
Po zrealizowaniu 3-letniego 
planu odbudowy gospodar- 
czej, masy pracujące Polski 
urzeczywistniają z patriotycz 

.. nym entuzjazmem plan fi let-, 
ni, który wy słusznie nazywa ; 
cie planem uprzemysłowienia j 
kraju i budowy podstaw so­
cjalizmu.

Osiągnięte zostały znaczne 
sukcesy w rozwoju gospodar­
ki narodowej. Już w 1853 r. 
globalna produkcja przemy­
słu Polski była 3,6 raza więk 
sza niż w 1938 r. Sektor so­
cjalistyczny stał się w prze­
myśle sektorem dominują­
cym niepodzielnie. Rozwija 
się gospodarka rolna Polski.

Dochód narodowy w 1953 
r. przewyższył dwukrotnie po 
ziom 1938 r., znacznie wzro­
sły dochody realne na głowę

ludności, co świadczy o po­
ważnej poprawie bytu mate­
rialnego mas pracujących w 
porównaniu z Polską przed­
wojenną. Rozwija się nauka, 
literatura, sztuka, kultura u- 
talentowanego narodu pol­
skiego.

Władza ludowa, partie ko­
munistyczne i robotnicze nie 
mają i mieć nie mogą inte­
resów, stojących ponad inte­
resami narodu, większej tro­
ski aniżeli troska o dobro na­
rodu, o zaspokojenie jego ro. 
snących potrzeb material­
nych i duchowych, o rozkwit 
ojczyzny.

Na podstawie osiągnięć w 
rozwoju przemysłu stworzone 
zostały w Polsce Ludowej 
niezbędne warunki dla dal­
szego rozwoju rolnictwa. Prze 
mysł socjalistyczny zasila w 
coraz to większej mierze go­
spodarkę rolną pierwszorzęd­
ną techniką, nawozami, to­
warami przemysłowymi. Kla­
sa robotnicza okazuje pracu­
jącemu chłopstwu codzienną 
pomoc.. Zarówno robotnicy 
jak i chłopi są żywotnie za­
interesowani w dalszym roz­
woju rolnictwa swojego kra­
ju. Stały rozwój dobrobytu I 
mas pracujących zabezpie­
czyć można tylko drogą 
•wszechstronnego rozwoju rol­
nictwa.

Nie ma wątpliwości, że na­
ród polski pod kierownic­
twem swojej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej osiągnie 
nowe sukcesy w rozwoju prze 
mysłu, potężnym wzroście roi 
nictwa, w podniesieniu dobro 
bytu mas pracujących miast 
i wsi.

Niezłomny sojusz klasy ro­
botniczej 1 chłopstwa stano­
wi podstawę i niezwyciężoną 
siłę ustroju ludowo - demo­
kratycznego. Przebogate do­
świadczenia budownictwa so­
cjalistycznego w ZSRR, do­
świadczenia budowy podstaw 
socjalizmu w waszym kraju, 
jak iw innych krajach demo 
kracji ludowej dowodzą do­
bitnie, że zwycięstwo nowego 
ustroju społecznego możliwe 
jest jedynie i wyłącznie w 
wyniku trwałego sojuszu kla­
sy robotniczej i chłopstwa, 
stanowiących przygniatającą 
większość społeczeństwa. Wła 
śnie dzięki sojuszowi klasy 
robotniczej i chłopstwa roz­
bite zostały w naszym kraju 
klasy eksploatujące, zdobyta 
została władza robotników i 
chłopów, zbudowane zostało 
społeczeństwo socjalistyczne 
(oklaski).

Wielki Lenin uczył, że so­
jusz robotników i chłopów — 
to rękojmia naszych sukce­
sów i naszego ostatecznego 
zwycięstwa. Życie z każdym 
dniem potwierdza tę mądrą 
leninowską zasadę. Kierując 
się nauką marksizmu - leni- 
nizmu, Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza wzmacnia 
sojusz robotników i chłopów, 
wzmacnia ludowo - demokra­
tyczne państwo.

Osiągnięcia wasze są bez­
sporne, widzą je uczciwi lu­
dzie całego świata, z wielkim 
zadowoleniem wita je lud pra 
cujący wszystkich krajów.

Rezultaty bohaterskiej wal 
ki 1 ofiarnej pracy robotni­
ków, chłopów i inteligencji 
waszego kraju, pokazują jak 
olbrzymią wyższość posiada 
ustrój ludowo - demokratycz­
ny nad ustrojem kapitaliz­
mu. W łonie ustroju ludowo- 
demokratycznego kryją się 
niewyczerpane możliwości nie 
ustannego rozwoju przemysłu 
i rolnictwa, podnoszenia do­
brobytu i wzrostu kultury 
mas pracujących. Przodują­
cy ludzie klasy robotniczej, 
pracującego chłopstwa, ludo­
wej inteligencji dają wspa­
niałe wzory, tego, jak należy 
wykorzystać tę przewagę i 
możliwości dla utrwalenia u. 
stroju ludowo - demokratycz­
nego.

Wielka życiodajna siła so­
cjalizmu polega na tym, że 
jednoczy on narody, a nie 
dzieli.

Wszystkim wiadomo, że po 
między carską Rosją a starą 
szlachecką Polską przez dłu- 
kie czasy istniały złe, a często 
wrogie stosunki, z powodu 
których cierpiały zarówno na 
ród polski, jak i narody ro­
syjski, ukraiński, białoruski 1 
litewski. Było to rezultatem 
antyludowej polityki klas pa­
nujących, które sprzeciwiały

się ustaleniu przyjaznych sto 
sunków między narodami.

Fakty historyczne dowodzą, 
że lud pracujący Polski, Ro­
sji, Ukrainy i Białorusi miał 
zawsze wiele wspólnych in­
teresów. Nie istniały i istnieć 
nie mogły między nimi żadne 
sprzeczności, żadna nieprzy- 
jaźń lub wrogość (długotrwa­
łe oklaski).

W 1954 r. narody Związku 
Radzieckiego obchodzą 300- 
lecie wielkiego historycznego 
wydarzenia — zjednoczenia 
Ukrainy z Rosją. Walka na­
rodu ukraińskiego o swą nie­
podległość przeciw szlachcie 
polskiej cieszyła się gorącą 
sympatią chłopstwa polskie­
go, cierpiącego pod jarzmem 
polskich feudałów. W armii 
Bohdana Chmielnickiego, w 
okresie wyzwoleńczej wojny 
lat 1648—1654 było nie mało 
żołnierzy spośród żyjących 
na Ukrainie chłopów pol­
skich. Wojna wyzwoleńcza 
narodu ukraińskiego stwo­
rzyła sprzyjające warunki 
dla walki polskich chłopów 
przeciw ich gnębicielom, 
obszarnikom, magnatom. Na­
stroje chłopstwa polskiego 
znał dobrze i sam Chmiełnic- 
ki, gdy mówił, że w zbliżaj ą- 
cej się walce o niepodległość 
Ukrainy pomoże mu chłop­
stwo polskie.

Mamy w przeszłości wiele 
przykładów osobistej przy­
jaźni przodujących ludzi Ro­
sji, Polski, Ukrainy. Opiera­
jąc się na wspólnocie intere­
sów ludów, dążyli ani do u- 
stanowienia przyjaznych sto­
sunków między naszymi na­
rodami.

Wielki poeta rosyjski Alek­
sander Puszkin, podzielając 
poglądy swego bliskiego przy­
jaciela, wielkiego polskiego 
poety Adama Mickiewicza 
marzył wraz z nim o tych 
przyszłych czasach „gdy na­
rody zapomną waśni i w ro­
dzinę wielką połączą się".

Przez długi czas nie sądzo­
ne było jednak, by urzeczy­
wistniły się te marzenia naj­
lepszych ludzi Polski i Rosji 
o przyjaźni i braterstwie na­
rodów. Zbyt wielkie były 
przeszkody, stawiane na dro­
dze do zbliżenia narodów 
przez ustrój szlachecko-ob- 
szarniczy i burżuazyjny.

Wielki poeta, ukraiński Ta­
ras Szewczenko w swoim 
wierszu, poświęconym pol­
skiemu rewolucjoniście Bro­
nisławowi Zalewskiemu, na­
bywał go swym przyjacielem 
i bratem i z gniewem pisał o 
tym, że chciwi magnaci pol­
scy i ukraińscy obszarnicy 
siali niezgodę między bratni­
mi narodami — polskim 1 u- 
kraińskim, które dążyły do 
życia w pokoju i przyjaźni.

Polska klasa robotnicza od 
zarania walczyła ramię w 
ramię z klasą robotniczą 
Rosji przeciw wspólnemu 
wrogowi — rosyjskiemu sa- 
mowładztwu, przeciw kapi­
talistom I obszarnikom. Nasz 
genialny wódz Włodzimierz 
Iljicz Lenin już pół wieku te­
mu w okresie walki rosyj­
skich i polskich robotników 
przeciw uciskowi caratu, prze 
ciw kapitalistom i obszarni­
kom mówił: „...My zawsze 
mówić będziemy polskiemu 
robotnikowi: tylko najpeł­
niejszy i najbardziej ścisły 
sojusz z proletariatem rosyj­
skim zdolny jest zaspokoić 
potrzeby bieżącej, danej wal­
ki politycznej przeciw samo- 
władztwu, tylko taki sojusz 
da gwarancję pełnego poli­
tycznego i ekonomicznego 
wyzwolenia". (Oklaski). W 
dniach pierwszej rosyjskiej 
rewolucji Lenin witał boha­
terski proletariat bohater­
skiej Polski.

Dobitnym wyrazem wspól­
nej walki mas pracujących 
Rosji i Polski przeciw ustro­
jowi burżuazyjno-obszami- 
czemu jest ten znamienny 
fakt, że jednym z kierowni­
ków zwycięskiej rewolucji ro­
syjskiej, bohaterem paździer­
nika, jak go nazywają ludzie 
radzieccy, był wybitny dzia­
łacz rewolucyjnego ruchu ro­
botniczego, sławny syn pol­
skiego narodu Feliks" Dzier­
żyński. (Burzliwe długotrwa­
łe oklaski).

Tuż po zwycięstwie Wiel­
kiej Październikowej Rewo­
lucji Socjalistycznej władza 
radziecka proklamowała bez­
warunkowe uznanie suweren 
ności i niepodległości Polski.

Eteef rządu radzieckiego 
Włodzimierz Iljicz Lenta 
podkreślał, że między nami a 
poisłrfmi chłopami 1 robotni­
kami nie ma sporów, że my 
uznawaliśmy i uznajemy nie­
podległość Polski i Polską 
Republikę Ludową, Ale ów­
czesny antynarodowy rząd 
Polski spanseciwił się ustale­
niu przyjaznych stosunków z 
Rosją radziecką.

Nowe stosunki — sojusz i 
przyjaźń miedzy Polska a 
Związkiem Radzieckim sfor­
mowały się w trakcie wspól­
nej walki narodów naszych 
krajów przeciw wspólnemu 
wrogowi — Niemcom hitle­
rowskim. Przyjaźń naszych 
narodów scementowana zo­
stała po wieczne czasy krwią 
przelaną w tej walce. (Burz­
liwe, długotrwałe oklaski).

Dziesięć lat temu, gdy Ar­
mia Radziecka przy współ­
udziale Wojska Polskiego o- 
czyściła terytorium Polski od 
niemiecko-faszystowskich o- 
kupantów, stworzone zostały 
sprzyjające warunki do po­
wstania w Polsce prawdziwie 
ludowej władzy. W tych la­
tach narodziła się i okrzepła 
braterska przyjaźń Polski ze 
Związkiem Radzieckim, usta­
liły się przyjazne stosunki 
między Polską a wszystkimi 
krajami demokracji ludowej.

Stosunki między Związkiem 
Radzieckim 1 Rzeczpospolitą 
Polską określone zostały 
przez podpisany w 1945 roku 
układ o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy po­
wojennej. Podkreślając o- 
gromne, historyczne znacze­
nie tego układu, wielki kon­
tynuator dzieła Lenina Józef 
Wissariooowicz Stalin powie­
dział, że układ ten oznacza 
zasadniczy zwrot w stosun­
kach między Związkiem Ra­
dzieckim a Polską w kierun­
ku sojuszu i przyjaźni, życie 
całkowicie potwierdza te 
słowa. (Długotrwałe oklaski).

Przez wszystkie te lata sto­
sunki między Związkiem Ra­
dzieckim a Polską ludowo- 
demokratyczną rozwijały się 
i wzmacniały, rozszerzała się 
wzajemna współpraca we 
wszystkich dziedzinach życia 
politycznego, ekonomicznego, 
kulturalnego i międzynarodo­
wego naszych krajów.

Pomyślnie wpłynęły te sto­
sunki na wzrost obrotu to­
warowego między naszymi 
krajami na zasadzie wzajem­
nych korzyści. Podczas gdy 
w okresie przedwojennym 
wymiana towarowa Polski ze 
Związkiem Radzieckim nie 
osiągała nawet 1 proc., to w 
1952 roku wynosiła ona 32 
proc, całego obrotu towaro­
wego Polski. Obrót towarowy 
Polski ze Związkiem Radziec­
kim w 1954 roku zwiększa się 
w porównaniu z 1945 r. po­
nad 8 razy.

Stale pogłębiający się so­
jusz i przyjaźń Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej z kra­
jami demokracji ludowej i 
Związkiem Radzieckim za­
pewniały 1 nadal zapewniać 
będą Polsce Ludowej brater­
ską pomoc w jej marszu na­
przód — do socjalizmu. Na­
ród radziecki był, jest i bę­
dzie wiernym przyjacielem i 
n lezawodnym so j usznikiem 
mas pracujących Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 
mas pracujących wszystkich 
krajów ludowo-demokratycz­
nych. (Burzliwe, długotrwa­
łe oklaski).

Narody naszych krajów, za­
jęte pokojowym budownic­
twem, zainteresowane są ży­
wotnie w zachowaniu i u- 
trwaleniu pokoju. Nie wolno 
nam zapominać o knowa­
niach agresorów imperiali­
stycznych i musimy być zaw 
sze gotowi udzielić wrogom 
pokoju należytej odprawy. 
Nie zatarło się w pamięci lu­
du, że wojna, która tyle o- 
gromńych nieszczęść przy­
niosła naszym narodom, wy­
wołana została przez agresję 
hitlerowską, że pokój w Eu­
ropie został osiągnięty w wy­
niku rozgromienia imperia­
lizmu niemieckiego i stwo­
rzenia potężnego obozu 
państw miłujących pokój.

Obecnie siły reakcyjne kra- 
jow kapitalistycznych wszel­
kimi sposobami sprzeciwiają 
się osłabieniu napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych. 
Stworzyły one agresywny 
blok północno - atlantycki, 
prowadzą w dalszym ciągu 
szaleńczy wyścig zbrojeń,

rozszerzają sieć amerykań­
skich baz wojennych w kra­
jach Europy i Azji, rozpalają 
nastroje odwetu w Niem­
czech zachodnich, prowadzą 
politykę odbudowy imperia­
lizmu niemieckiego i wskrze­
szania niemieckiej armii a- 
gresywnej.

W tych warunkach wszyst­
kie narody muszą być szcze­
gólnie czujne, muszą wytężyć 
swe wysiłki, aby zapobiec no­
wej wojnie, której nienawi­
dzą. Cały świat wie o tym, że 
pokojowa zagraniczna poli­
tyka Związku Radzieckiego, 
wszystkich krajów demokra­
cji ludowej zmierza do tego, 
żeby zmniejszyć napięcie w 
stosunkach międzynarodo­
wych i utrwalić pokój. Fakty 
dowodzą, że wysiłki te nie 
pozostają bez rezultatów.

Narody nie chcą wojny i 
dysponują siłą zdolną obro­
nić sprawę pokoju. Siłą tą 
jest umacniający się z dniem 
każdym obóz państw miłują­
cych pokój, obóz zwolenni­
ków pokoju i demokracji we 
wszystkich krajach.

Niezłomna przyjaźń 1 Jed­
ność dążeń Związku Radziec­
kiego, Chińskiej Republiki 
Ludowej, Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej, wszystkich 
krajów demokracji ludowej 
jest niezawodną podstawą o- 
bozu pokoju i demokracji, 
potężną ostoją pokoju na ca­
łym świecie (długotrwałe o- 
klaski).

TOWARZYSZE!
W tym roku mija dziesięć 

łat od chwili odrodzenia Pol­
ski Na przestrzeni tych 10 lat 
Polska Ludowa przeszła wiel­
ką i pełną chwały drogę. 
Ująwszy swe losy we •własne 
ręce, ustanowiwszy władzę 
mas pracujących, naród pol­
ski dokonał w tych latach ol­
brzymich przeobrażeń swej 
ojczyzny. Przygotowania do 
waszego Zjazdu, prace Zjaz­
du są przekonywającym 
świadectwem, że lud pracują­
cy Polski widzi w Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, która zespoliła w swo­
ich szeregach najlepsze, przo­
dujące siły swego narodu, 
mądrego wodza i nauczycie­
la. Masy pracujące Polski 
wiedzą, że wszystkie swe o- 
siągnięcia zawdzięczają bo­
haterskiej walce klasy robot­
niczej, kierownictwu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.

Zaufanie mas ludowych 
nakłada na partię szczególną 
odpowiedzialność. Wielkie za­
dania, stojące przed polskim 
narodem, jak to całkowicie 
słusznie podkreślone zostało 
w referacie sprawozdawczym 
Komitetu Centralnego wa­
szej partii, "wymagają od Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej uporczywej walki o 
dalsze umocnienie Jedności 
swych szeregów, o podniesie­
nie poziomu ideowego i poli­
tycznej bojowości organizacji 
partyjnych.

Z przebogatego doświadczę 
nia półwiekowej walki Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego wiemy najle­
piej, że rewolucyjna partia 
klasy robotniczej może po­
myślnie wypełnić stojące 
przed nią zadania historycz­
ne, jeśli w swej działalności 
kierować się będzie teorią 
marksizmu-leninizmu i sto­
sować ją twórczo w konkret­
nych warunkach swego kra­
ju, jeśli partia stale wzmac­
niać będzie niezłomną jed­
ność swoich szeregów, jeśli 
walczyć będzie bezwzględnie 
przeciw wszystkim i wszela­
kim wrogom ludu. (Oklaski).

Doświadczenie historyczne 
uczy, że siła partii tkwi w jej 
nierozerwalnej więzi z naro­
dem, że siła narodu tkwi w 
jego zwartości wokół partii 
rewolucyjnej. (Oklaski).

II Zjazd Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej 
rozwiązuje ważne zadania. 
Podsumowuje on wyniki pra­
cy w dziedzinie realizacji 
planu 6-letniego na prze­
strzeni pierwszych czterech 
łat i nakreśla środki dalsze­
go rozwoju gospodarki naro­
dowej, wzrostu stopy życio­
wej mas pracujących, wzmóc 
nienia sojuszu robotników i 
chłopów, jako podstawy u- 
stroju ludowo-demokratycz­
nego, jeszcze większego pod­
niesienia bojowości partii, 
która stanowi kierowniczą 
siłę w walce o socjalizm.

Nie ulega wątpliwości, że 
Zjazd ten stanowić będzie 
doniosłe wydarzenie w roz­
woju Polski Ludowej na dro­
dze budownictwa socjalisty­
cznego. Z całego serca życzy­
my Zjazdowi owocnej pracy 
dla dobra waszego narodu 
(Burzliwe, długotrwałe okla­
ski, wszyscy wstają).

DRODZY TOWARZYSZE!
Komitet Centralny Komu­

nistycznej Partii Związku 
Radzieckiego wysyłając na­
szą delegację polecił jej prze­
kazać waszemu Zjazdowi na­
stępujące pozdrowienia:

„DO II ZJAZDU POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ
Komitet Centralny Komu­

nistycznej Partii Związku 
Radzieckiego przesyła II Zja­
zdowi Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej braterskie 
poz dro wienia! (B urzliwe, dłu­
gotrwałe oklaski, wszyscy 
wstają).

Pod kierownictwem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej masy pracujące 
Polski osiągnęły wielkie suk­
cesy w dziedzinie socjalisty­
cznego uprzemysłowienia 
kraju, przebudowy rolnictwa 
i rozwoju kultury. Polska Lu­
dowa stała się mocnym ogni, 
wem potężnego obozu demo­
kratycznego i jest aktywnym 
bojownikiem o zachowanie i 
utrwalenie pokoju na całym 
świecie.

Komitet Centralny Komu­
nistycznej Partii Związku 
Radzieckiego życzy gorąco 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej dalszych sukce­
sów w dziele budownictwa 
socjalistycznego, podniesienia 
gospodarki rolnej w kraju, 
stałego podwyższania stopy 
życiowej mas pracujących i 
umocnienia państwa ludowo- 
demokratycznego. (Burzliwe 
długotrwałe oklaski, wszyscy 
wstają).

Niech żyje Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza — 
organizator i przywódca na­
rodu polskiego! (Burzliwe, 
długo niemilknące oklaski).

Niech żyje niezłomna przy­
jaźń między narodami Polski 
i Związku Radzieckiego! 
(Burzliwe, długotrwałe okla­
ski).

KOMITET CENTRALNY 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO" 

Burzliwa, długo niemilkną­
ca owacja. Wszyscy wstają. 
Okrzyk: Niech żyje Komuni­
styczna Partia Związku Ra­
dzieckiego! Niech żyje, niech 
żyje, niech żyje!!

W drogim 
dniu obrad 
ii Zjazdu
(Dokończenie ze str, 1)

dza ona — ma pełne prawo 
żądać od nas pomocy i obro­
ny przed kułackim wyzy­
skiem.

FRANCISZEK CIOROCH,
ze spółdzielni produkcyjnej 
im. Marcelego Nowotki w 
gromadzie Tarnowa, pow.. 
Oborniki woj. poznańskie, o- 
mówił osiągnięcia tej spół­
dzielni, podkreślając decydu­
jącą rolę organizacji partyj­
nej w rozwoju i umocnieniu 
zespołowego gospodarstwa.

Najlepszym agitatorem 
spółdzielczości produkcyjnej 
na wsi — stwierdził mówca 
— są dobre wyniki pracy, o- 
siągane przez zespołowe go­
spodarstwa. Uzyskanie . ta­
kich wyników uzależnione 
jest w dużej mierze od po­
mocy i opieki instancji par­
tyjnych.

Mówiąc o dalszych planach 
rozwoju spółdzielni, które, 
zmierzają przede wszystkim’ 
do powiększenia bazy paszo­
wej gospodarstwa zespołowe­
go, dalszego rozwinięcia ho­
dowli i wzrostu wydajności z 
ha, Franciszek Cioroch za­
pewnił, iż chłopi-spółdzielcy, 
w oparciu o przykład i do­
świadczenie kołchoźników 
radzieckich walczyć będą 
niestrudzenie o podniesienie 
stopy życiowej ludzi pracy w 
mieście i na wsi.

Dyskusja trwa.
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11. Osiągnięcia gospodarcze Polski Ludowej 

i przebieg realizacji Planu 6-letniego
a) Przemgsł

Przedterminowe wykonanie Planu 3-letnle- 
go stworzyło niezbędne przesłanki dla dal­
szego szybkiego rozwoju całej gospodarki na­
rodowej na bazie rosnących i umacniających 
się socjalistycznych stosunków produkcji. 
Powstały niezbędne warunki dla pomyślnej 
realizacji 6-letniego Planu uprzemysłowienia 
i budowy podstaw socjalizmu w Polsce.

W okresie la/. 1950—1953 uwaga partii oraz 
państwa ludowego i jego organów skupiała 
się i musiala się skupiać głównie na rozwiąza­
nia zagadnień związanych z socjalistycznym 
uprzemysłowieniem kraju, jako podstawowej 
dźwigni rozwoju całej gospodarki narodowej.

Polityka koncentracji sił na socjalistycznym 
uprzemysłowieniu kraju była nieodzownym 
warunkiem przezwyciężenia wiekowego zaco­
fania. na/jakie Polska skazana była pod rzą­
dami obszarników i kapitalistów.

Trzeba stwierdzić, że podstawowe zadanie 
socjalistycznego uprzemysłowienia kraju zo­
stało w ciągu lat 1950—1953 zrealizowane w 
zasadzie pomyślnie. Polska z zacofanego, u- 
wstecznionego rolniczego kraju, będącego 
rolniczo - surowcowym zapleczem państw im­
perialistycznych, stała się przemysłowym, so­
cjalistycznym państwem o wielkim i stale ro­
snącym potencjale gospodarczym.

O '•obmiarach i charakterze socjalistycznego 
uprzemysłowienia kraju dokonanego przez 
władzę ludową, zwłaszcza w okresie ostatnich

Produkcja Wara

stal tysiące fon 1.441 2.399 3.604 330
węgiel kamienny miliony ton 38,1 74,1 88,7 307
energia elektryczna miliardy kiiowało- 

godzin 3.98 8,30 13,6 451
cement tysiące ton 1.719 2 344 3.299 253
obrabiarki da metali tony 1.710 9.438 29.390 1.500

Najsilniejsze tempo wzrostu wykazał prze­
mysł maszynowy, który stanowi rdzeń indu­
strializacji kraju. Produkcja tego przemysłu 
jest obecnie ponad 2,5 raza większa niż w 
roku 1949, a w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
około 9 razy większa niż w okresie przedwo­
jennym. Silne tempo wzrostu wykazał rów­
nież przemysł chemiczny, do rozwoju któ­
rego posiadamy w kraju pomyślne warunki. 
Produkcja0/ego przemysłu jest obecnie około 
2,5 raza większa niż w roku 1949, a w prze­
liczeniu na 1 mieszkańca około 5,6 raza więk­
sza niż w okresie przedwojennym.

Rozwój przemysłu środków wytwórczości 
szedł w, parze z nieustannym rozwojem tech­
niki i rozwojem nowych gałęzi produkcji. Zo­
stała podjęta i w znacznej części przeprowa­
dzona modernizacja starego przemysłu, zbu­
dowano, opierając się na braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego, szereg nowoczesnych 
zakładów przemysłowych, opartych na naj­
nowszych zdobyczach współczesnej nauki i 
techniki.

Taktem jest, że nie mieliśmy przedtem prze 
mysłu okrętowego, a obecnie mamy wspaniale 
rozwijające się stocznie, wypuszczające rok­
rocznie dziesiątki wielkich nowoczesnych da­
lekomorskich jednostek.

Faktem jest, że nie mieliśmy przedtem prze 
mysio traktorowego, a obecnie mamy seryj­
ną i stale rosnącą produkcję traktorów.

Faktem jest, że nie mieliśmy nowoczesnego 
przemysłu maszyn rolniczych, a obecnie pro­
dukujemy nowoczesne maszyny rolnicze. acz­
kolwiek w niedostatecznjTn stopniu 
wl roku 1954 zostanie zapoczątkowana 
Produkcja tak złożonej maszyny, jak samo­
bieżny kombajn zbożowy.

faktem jest, że nie mieliśmy produkcji sa- 
w»”>chodowej, a obecnie mamy ją, przy czym 
ro?rwija się ona pomyślnie.

Faktem jest, że nie mieliśmy własnej pro­
dukcji łożysk tocznych, a obecnie przełamu­

Produkcja Miara

tkaniny bawełniane miliony metrów 
bieżących

tkaniny w ełniane miliony metrów 
bieżących

tkaniny jetbwabne miliony metrów7 
bieżących

obuwie skórzane**) miliony par
cukier tysiące ton
papierosy miliardy sztuk

*) Produkcja w roku 1938 nie Obejmuje pro-
Onkcji chałupniczej.

**) Wytwarzane fabrycznie.

Jednocześnie jednak stwierdzić na’eży, że 
w szeregu artykułów powszechnego spożycia 
zadania piznu r’e zostały w7 pełni wykonane. 
Tyczy to na przykład mięsa, którego produk­
cja w roku 1953 była o 27 proc, niższa od za­
łożonej w' Planie 6-le-'nim.

Zgodnie z za.'cżeniami Planu 6-łetniego, 
socjalistyczna industrializacja doprowadziła 
da hardziej równomiernego rozmieszczenia sil 
wytwórczych kraju i do uprzemysłowienia

czterech lat, świadczy fakt, że w roku 1953 
produkcja przemysłu jest 3,6 raza większa 
niż w roku 1938, a na jednego mieszkańca 4.8 
raza wyższa. Te liczby świadczą o podstawo­
wych i jakościowych zmianach w gospodarce 
narodowej Polski.

Udział socjalistycznego przemysłu w global­
nej produkcji przemysłowej osiągnął w roku 
1953 ponad 99 proc.

A oto dane, dotyczące rozwoju produkcji 
przemysłu socjalistycznego w latach Planu 
6-łetniego. Jeżeli przyjąć produkcję przemysłu 
socjalistycznego w roku 1949 za sto, to w ro­
ku 1959 wynosiła ona 130,8, w roku 1951 — 
162,7, w roku 1952 — 194,5, w roku 1953 — 
228,6.

W ten sposób zadania Planu 6-1 efcnlego dla 
roku 1953 zostały przekroczone, gdyż na ten 
rok plan owiano dla przemysłu socjalistyczne­
go osiągnięcie 197,1 proc, od poziomu roku 
1949, faktycznie zaś osiągnięto 228,6.

Szczególnie szybko rozwijał się w latach 
1950—1953 przemysł produkujący środki wy­
twórczości, których wzros/ stanowi niezbędny 
warunek do dalszego rozwoju i rekonstrukcji 
całości gospodarki narodowej.

Produkcja środków wytwórczości osiągnęła 
w roku 1953 236.1 proc, od poziomu roku 
1949, podczas gdy Plan 6-letni przewidywał 
osiągnięcie w roku 1953 199,2 proc, w porów­
naniu z rokiem 1949.

Olbrzymie postępy w7 zakresie rozwoju pro­
dukcji środków wytwórczości ilustrują na­
stępujące dane:

Przed wojną Końcowy Rok 1953 1938—1)WS
(1938) rok wzrost

planu produkcji
3-lctniego na

(1949) 1 mieszkańca
, (1938 = 108)

jąc szereg trudności i przeszkód, rozwijamy ją 
coraz szybciej.

Faktem jest, że przemysł obrabiarek cięż­
kich był dawniej zaledwie w powijakach, a 
obecnie wszedł na szeroką drogę rozWoju. To 
samo można powiedzieć o przemyśle maszyn 
górniczych, o przemyśle ciężkich/ maszyn ele­
ktrycznych, o przemyśle precyzyjno-optycz- 
nym, o przemyśle wielkiej syntezy chemicz­
nej, o przemyśle włókien syntetycznych, o 
szeregu gałęzi przemysłu farmaceutycznego 
Itd.

Jest również faktem, godnym podkreślenia, 
że rozwńnął się u nas znacznie i rozw7ija nadal 
pomyślnie przemysł stali szlachetnej, że po­
wstało i rozwinęło się kopalnictwo rud miedzi 
i hutnictwo mieęłzi i że w roku 1954 kraj o- 
trzyma po raz pierwszy aluminium własnej 
produkcji.

Należy również stwierdzić, że w okresie u- 
biegłym został stworzony i rozwinięty w gra­
nicach niezbędnych dla zabezpieczenia potrzeb 
obrony kraju — nowoczesny przemysł obron­
ny, obejmujący produkcję podstawowych ro­
dzajów broni i zaopatrujący coraz lepiej nasze 
ludowe Wojsko Polskie w potrzebny mu no­
woczesny sprzęt bojowy.

Jeżeli chodzi o produkcję przedmiotów spo 
życia, to w okresie 4 lat Planu 6-lełniego 
wzrosła ona również bardzo poważnie. Pro­
dukcja przedmiotów spożycia w przemyśle 
socjalistycznym w roku 1953 stanowiła w po­
równaniu z rokiem 1Ó49 — 219,8 proc., pod­
czas gdy według zadań Planu 6-letniego sta­
nowić miała w roku 1953 — 205,3 proc. O- 
znacza to, że przemysłowa produkcja przed­
miotów spożycia, aczkolwiek niedostateczna 
w stosunku do stale rosnących potrzeb lud­
ności, przekroczyła planowany dla roku 1953 
poziom o 7,1 proc.

A oto niektóre dane, ilustrujące stan pro­
dukcji ważniejszych artykułów przemysło­
wych powszechnego spożycia:

Przed wojną 
(1938)

37,7

23.0
2,8

596.0
8,4

Końcowy Rok 1953 1938—1953
rok wzrost

planu produkcji
3-letntego na

(1949) 1 mieszkańca
(1938 = 100)

406.5 498,7 229

50,1 70.5 247

47.7 68,0 390
7.3 20,8 987.5

745.0 1195 0 288
213 52,5 456,6

zaniedbanych pod względem c
spodarczym terenów. O ile przedtem olbrzy­
mia część przemysłu skupiała się w górno- i 
dolnośląskim okręgu przemysłowym, w okrę­
gu łódzkim, w7 m. Warszawie i częściowo o- 
kręgu poznańskim i bydgoskim, to obecnie ge­
ografia ekonomiczna Polski uległa poważnym 
zmianom. Na obszarach Polski wschodniej 
poważnie rozwinął się rzeszowsko-sandomier- 
ski okręg przemysłowy, rozwija się lubelski

okręg przemysłowy, jak również zapoczątko­
wane zostało uprzemysłowienie Białostoc­
czyzny. W Polsce centralnej silnie rozwija się 
przemysł w okręgu warszawskim i łódzkim, 
znacznie wzrosło uprzemysłowienie okręgu 
kieleckiego, w toku budowy znajduje się ku­
jawski okręg przemysłowy. Na południu Pol­
ski rozbudowują się okręgi przemysłowe: 
krakowski, którego trzonem są Zakłady Me­
talurgiczne imienia Benin a i okręg często­
chowski, który w coraz większym stopniu 
staje się okręgiem kopalnictwa rud żelaza i 
czarnej metalurgii.

W okresie sprawozdawczym dokonano wiel­
kich postępów w rozwoju przemysłu na Zie­
miach Odzyskanych. Jak wiadomo, przemysł 
na Ziemiach Odzyskanych, otrzymaliśmy w 
stanie nieomal całkowitego zniszczenia. Obec­
nie produkcja przemysłu na Ziemiach Odzy­
skanych jest niemal 4-krc/nie większa niż w 
roku 1947. Dokonano nie tylko odbudowy 
przemysłu na Ziemiach Odzyskanych, ale rów 
nież jego zasadniczej rekonstrukcji i rozbu­
dowy. Dotyczy to przede wszystkim przemy­
słu koksowniczego, chemicznego, stoczniowe­
go, maszynowego i elektrotechnicznego oraz 
kopalnictwa rud miedzi i hutnictwa miedzi. 
W stadium budowy na Ziemiach Odzyskanych 
znajduje się szereg ważnych obiektów przemy­
słowych, które jeszcze dalej posuną rekon­
strukcję i rozbudowę przemysłu na tych te­
renach w stosunku do okresu przedwojenne­
go.

Jednocześnie nastąpiło zespolenie ziem daw­
nych i odzyskanych w jednolity organizm 
gospodarczy, szeroko rozwinęła się kooperacja 
i wzajemne uzupełnienie się przemysłu na 
terenach dawnych i terenach odzyskanych.

Reasumując, po pierwsze — w okresie spra­
wozdawczym potężnie rozwinął się na bazie 
nowej techniki przemysł środków wytwór­
czości. dzięki k/óremu Polska uzyskała silną 
dźwignię dia dalszego rozwoju całej gospo­
darki narodowej i podniesienia stopy życio­
wej ludności, — po drugie — znacznie roz­
winął się przemysł środków spożycia, chociaż 
stwierdzić należy, że rozwój tego przemysłu 
jest niedostateczny w stosunku do stale ro­
snących potrzeb ludności pracującej.

Jak wynika z przytoczonych liczb i da­
nych, w okresie sprawozdawczym został do­
konany wielki historyczny skok naprzód 
i Polska stała się siłnym krajem przemy­
słowym.

Oznacza to, że wielki, twórczy ł ofiarny 
wysiłek całego narodu a w szczególności 
klasy robotniczej nie został zmarnowany, 
że wysiłki partii i władzy ludowej skupio­
ne na dziele industrializacji kraju dały 
swoje wyniki. Teraz chodzi o to, aby te wy­
niki należycie wykorzystać i tak ukształto­
wać dalszy rozwój naszego przemysłu, aby 
w oparciu o stworzoną przezeń bazę 
maksymalnie usunąć nierównomierności w 
naszej gospodarce narodowej. Teraz cho­
dzi o to, aby maksymalnie ułatwić wzrost 
produkcji rolnej, przyspieszyć wzrost pro­
dukcji artykułów masowego spożycia, przy­
spieszyć budownictwo mieszkaniowe i kul­
turalne dla ludzi pracy i w ten sposób 
przyspieszyć wzrost stopy życiowej ludno­
ści pracującej miast i wsi.

Teraz chodzi o to, by zdając sobie w peł­
ni sprawę z osiągnięć uzyskanych w rozw7o- 
ju przemyski, zdać sobie również w pełni 
sprawę ze wszystkich jego wad, niedociąg­
nięć, braków, maksymalnie wykorzystać 
tkwiące w naszych zakładach przemysło­
wych rezerwy i wykorzystać je dla uzyska­
nia dodatkowych w7artości dla dobra całe­
go narodu.

Jakie w związku z tym wysuwają się za­
dania?

1) Stworzenie silnej bazy przemysłu 
środków7 wytwórczości nakazuje i pozwala 
na taką zmianę we wzajemnych propor­
cjach między poszczególnymi gałęziami 
przemysłu, która hv w większym niż do­
tychczas stopniu rozwinęła gałęzie przemy­
słu bezpośrednio obsługujące rolnictwo.

Wprawdzie w okresie czterech lat Planu 
6-letniego produkcja środków produkcji 
dla rolnictwa wzrosła znacznie, ale jest 
ona wyraźnie niedostateczna dla tych ce­
lów7, które sobie obecnie stawiamy, to zna­
czy dła uzyskania w szybkim czasie tech­
nicznej rekonstrukcji rolnictwa i szybkie­
go wzrostu jego produkcji. Dostawy ma­
szyn i narzędzi dla całego rolnictwa są po­
nad 2,5 raza większe niż w7 roku 1949, do­
stawy nawozów sztucznych są w roku 1953 
o Win wyższe niż w 1949 roku, ale w świet­
le zadań, które stoją przed rolnictwem, 
jest to wyraźnie niewystarczające. Chodzi 
więc o to, ażeby bez reszty zlikwidować za­
niedbania. których jest niemało w tej dzie­
dzinie. jak na przykład niewłaściwy stosu­
nek Ministerstwa Przemysłu Maszynowego 
do przemysłu maszyn rolniczych, wyrażają­
cy się w7 niedostatecznej dbałości o dostar­
czenie mu niezbędnej liczby wykwalifiko­
wanych kadr, odpowiedniego zaopatrzenia 
materiałowego, narzędzi pomiarowych, u- 
rządzeń laboratoryjnych itp. Zła praca 
Ministerstwa Przemysłu Chemicznego, wy­
raziła się m. in. w niewykonaniu 
planu dostaw nawozów7 sztucznych dla 
rolnictwa w roku 1953. Rzecz Nw tym. 
żeby nie tylko zlikwidować braki i wady 
w7 działalności tych gałęzi naszego przemy­
słu, które obsługują bezpośrednie potryeby 
naszego rolnictw7a, ale w sposób istotny 
zmienić proporcje wewnątrz przemysłu tak, 
aby gałęzie pracujące bezpośrednio dla po­
trzeb rolnictwa bardzo silnie wzmocnić 
i unowocześnić.

Polskę stać na to, aby, w oparciu o stwo­
rzoną bazę przemysłu środkow wytwórczo­
ści, w krótkim czasie przekształcić nasz 
przemysł maszyn i narzędzi rolniczych w 
naprawdę nowoczesną i seryjnie produku­
jącą gałąź przemysłową, zaspokajającą w 
sposób wszechstronny potrzeby rolnictwa 
zarówno zespołowego jak i indywidualne­
go. W związku z tym przedłożony projekt 
uchwały w sprawie zadań gospodarczych 
na lata 1954—1955 stawia zadanie przeszło 
dwukrotnego podniesienia produkcji ma­
szyn i narzędzi rolniczych w roku 1955, w 
stosunku do roku 1953, zadanie uruchomie­
nia produkcji maszyn o podstawowym zna­
czeniu dia mechanizacji rolnictwa, jak kom­
bajny zbożowe, siewniki traktorowe dla na­
wozów7 i zbóż oraz zadanie znacznego roz­
szerzenia produkcji takich maszyn, jak ko­
paczki traktorowe i konne, sadzarki dła 
ziemniaków, snopowiązałki traktorowe, sie- 
wmiki konne itd. Jednocześnie powinny być 
wszczęte przygotowania celem uruchomie­
nia seryjnej produkcji maszyn, służących 
dla mechanicznego siewu, pielęgnacji i zbio­
ru roślin okopowych. Szezegóina uwaga 
winna być zw7rocona na rozszerzenie pro­
dukcji urządzeń i maszyn dla mechanizacji 
prac hodowlanych.

Polskę stać obecnie, aby w oparciu o roz­
winiętą bazę przemysłu środków7 wytwórczo­
ści znacznie rozszerzyć produkcje przemysłu 
nawozów sztucznych. Dlatego projekt uchwa­
ły o zadaniach gospodarczych na lala 1954— 
1955 stwierdza, że wartość dostaw nawo­
zów dla rolnictwa winna wzrosnąć w roku 
1955 o około 38”,» w porównaniu z rokiem 
1953, przy czym wartość dostaw nawozów 
azotowych winna wzrosnąć o około 46* «. 
Przed dwoma dniami został uruchomiony 
kombinat chemiczny w7 Kędzierzynie, pro­
dukujący nawozy azotow7e. Trzeba sobie 
jednak zdawać sprawę, że jest to dopiero 
zapoczątkowanie produkcji na dużą skalę, 
której pełne rozwinięcie stanowi jedną z 
podstaw wzrostu rolnictwa w7 Polsce. Dlate­
go kombinat w Kędzierzynie powinien być 
otoczony najwyższą opieką i traktowany 
jako budow7a ogólnonarodowa, tak jak jest 
traktow7any kombinat ipctalurgiczny imie­
nia Lenina pod Krakowem.

Wiadomo powszechnie, że mamy mało 
nawozów fosforowych głównie dlatego, ze 
produkcja ich zależy od importu zagra­
nicznych surowców. Jednakże odkrycia na­
szych geologów wskazują, że mamy w kra­
ju — wymagające jeszcze szczegółowego zba­
dania — poważne zapasy surowców, nada­
jących się do produkcji nawozów fosforo­
wych. W oparciu o współpracę polskich 
geologów i chemików powinniśmy rozwinąć 
przemysł nawozów fosforowych. Należy 
przy tym zwrócić uwagę na poważne zwięk­
szenie produkcji granulowanych nawozów 
fosforowych, co znacznie zwiększy efektyw­
ność ich wykorzystania i znacznie zmniej­
szy ich deficyt. Należy także podtrzymy­
wać i rozwijać pracę związaną z kopalnic­
twem surowców dla naw7ozów7 potasowych 
w rejonie Kłodawy.

A więc pierwsze zadanie, które wynika 
z analizy dotychczasowej pracy przemysłu 
polskiego w ciągu czterech lat, polega na 
tym, aby jak najszybciej i bez reszty zli­
kwidować wady, braki i niedociągnięcia w 
gałęziach przemysłu obsługujących bezpo­
średnio potrzeby produkcyjne rolnictwa. 
Powiększyć znacznie produkcję tych gałęzi 
przemysłu i uczynić z nich potężne dźwignie 
dla technicznej rekonstrukcji rolnictwa 
i szybkiego wzrostu jego produkcji.

2) Przemysł artykułów szerokiego spoży­
cia, jak wynika z przytoczonych cyfr spra­
wozdawczych, osiągnął w7 okresie czterech 
lat Planu 6-letniego wielki wzrost, ale jak 
wiadomo, wzrost ten nie zaspokaja w dosta­
tecznym stopniu szybko rosnących potrzeb 
ludności pracującej.

Prawem socjalistycznej industrializacji i 
rozszerzonej reprodukcji w ogóle jest szyb­
szy wzrost produkcji środków wytwórczo­
ści (grupa a), niż produkcji środków kon- 
sumeji (grupa b). Im kraj jest bardziej za­
cofany i im baza produkcji środków wy­
twórczości jest niższa, tym bardziej tempo 
wzrostu produkcji środków wytwórczości 
winno wyprzedzać tempo wzrostu produkcji 
środków konsumeji. Tak też było u nas w 
pierwszych latach Planu 6-letniego. Tak 
było i tak być musialo. W miarę jak rosła 
baza środków wytwórczości mogliśmy so­
bie pozwolić na zmniejszenie rozpiętości 
miedzy tempem wzrostu produkcji grupy a 
i produkcji grupy b. Tak na przykład w 
roku 1953 rozpiętość ta wynosiła 4.5 punk- 
ta, podczas gdy w roku 1952 wyniosła ona 
7 punktów7.

Nie należy jednak zasady o szybszym 
wzroście środków7 grupy a w stosunku do 
grupy b stosować* schematycznie.

W okresach, gdy grupa a osiągnęła sto­
sunkowo wysoki poziom, a jednocześnie za­
potrzebowanie na przedmioty grupy b, w 
związku ze stale rosnącymi potrzebami lud­
ności jest szczególnie duże, można i trzeba 
okresow7o stosować zmianę proporcji na ko­
rzyść grupy b. W takim właśnie okresie 
znajdujemy się obecnie w Polsce.

Dlatego właśnie uchwała w sprawie 
głównych zadań gospodarczych na lata 
1954—1955, zakładając wzrost globalnej 
produkcji przemysłu socjalistycznego w

(Ciąg dalszy na str. 4)
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ciąjrn najbliższych dwu Jat o około 21—22 
procent, stwierdza jednocześnie, że w okre­
sie lat 1054—1355 tempo wzrostu produkcji 
grupy a i grupy b winno kształtować się 
v; zaradsie na tym samjm poziomie. Stwier­
dzenie to nie wyklucza —- przy pomyślnych 
warunkach — zakładania w planach rocz­
nych nawet pewnego przewyższenia tempa 
wzrostu grupy b nad grupą a.

W związku z tym szczególnie wielkie za­
dania w ciągu najbliższych dwu lat stoją 
przed przemysłem artykułów powszechnego 
spożycia,

W rozwoju przemysłu artykułów po­
wszechnego spożycia należy położyć szcze­
gólny nacisk zarówno na ilościowy wzrost 
jak i na poprawę jakości oraz na rozsze­
rzenie asortymentu artykułów spożyw­
czych, artykułów przemysłu włókiennicze­
go, skórzanego i odzieżowego. Należy do­
konać przełomu w zakresie wzrostu zaopa­
trzenia ludności w wyroby metalowe i 
znacznie rozszerzyć asortyment wyrobów' 
przemysłowych ula użytku ludności, takich 
jak radioodbiorniki, motocykle, rowery, 
aparaty fotograficzne, maszyny do szycia, 
lodówki, pralki elektryczne itd.

Należy położyć nacisk ną walkę o jakość 
produkcji, na zwiększenie trwałości wyro­
bów i poprawy ich jakości i opakowania, 
na dostosowanie się do wymagań i npodo- 
bań konsumenta, a także na zwiększenie 
produkcji artykułów' w wyższym gatunku.

A więc drugie zadanie, które wynika z 
analizy pracy przemysłu polskiego w ciągu 
czterech lat Planu 6-letniego brzmi: skon­
centrować siły na ilościowym i jakościo­
wym wzroście produkcji artykułów po­
wszechnego spożycia, traktować te zadania 
jako zadania pierwszoplanowe, decydujące 
dla zabezpieczenia wzrostu stopy życiowej 
ludności pracującej.

3) Pomyślny rozwój całej gospodarki na­
rodowej i podniesienie stopy życiowej są 
uwarunkowane dalszym postępem w kie­
runku uprzemysłowienia kraju i systema­
tyczną pracą nad dalszym rozwojem prze­
mysłu środków wytwórczości. Jest rzeczą 
jasną dla każdego, że wszelkie zaniedbania 
w tym względzie musiałyby się zemścić 
bardzo szybko i przyniosłyby bardzo szyb­
ko ujemne skutki. Nowe rozstawienie sił 
i środków, które obecnie stosujemy w na­
szej polityce gospodarczej, zwrot w kierun­
ku koncentracji sił na podźwignięcie rol­
nictwa, polega bynajmniej nie na osłabie­
niu naszego wysiłku w kierunku rozwoju 
przemysłu środków w'yfcw’órczości, a na dal­
szym stałym jego rozwoju przy jednoczes­
nym wykorzystaniu stworzonej przezeń ba­
sy dla pomocy rolnictwu, dla szybszego roz­
woju przemysłu środków konsumeji i szyb­
szej rekonstrukcji innych działów gospo­
darki narodowej.

Należy \viec dalej kontynuować wysiłki 
w kierunku rozwoju hutnictwa, którego od- 
pcwiedni poziom stanowi warunek rozwoju 
całej gospodarki narodowej. Należy więc 
dalej kontynuować rozbudowę przemysłu 
maszynowego, będącego warunkiem roz­
woju i rekonstrukcji technicznej wszystkich 
gałęzi gospodarki narodowej. Należy więc 
dalej kontynuować wysiłki w kierunku roz­
woju przemysłu chemicznego, rozwoju, dla 
którego posiadamy wszystkie warunki w 
kraju. Należy wiec dalej dbać o znaczny 
rozwój produkcji materiałów budowlanych, 
boz których niemożliwe jest zaspokojenie 
rosnących potrzeb budownictwa mieszka­
niowego, kulturalnego oraz rosnących po­
trzeb ludności, zwłaszcza wiejskiej, na ma­
teriały budowlane.

Wreszcie rozwijać się musi w należytym 
ttmpie baza paliwowo-energetyczna, stano­
wiąca niezbędny czynnik rozwoje całej go­
spodarki narodowej, a jeżeli chodzi o pro­
dukcję węgla kamiennego i koksu — rów­
nież jeden z głównych elementów naszego 
eksportu.

Jeżeli chodzi o przemysł środków wy­
twórczości. to w jego dotychczasowym 
rozwoju zarysowało się określone niebez­
pieczeństwo, na które II Zjazd i cała par­
tia muszą zwrócić specjalną uwagę. Chodzi 
mianowicie o wyraźne niedostateczność 
bazy surowcowej i wyraźne opóźnienie się 
w tym względzie w stosunku do zadań Pla­
nu 6-letniego.

Nasze hutnictwo żelaza, jak wiadomo, w 
dużym stopniu oparte jest na imporcie 
rudy żelaznej z zagranicy. Stan ten nie 
budził poważniejszych zastrzeżeń dopóki 
produkowaliśmy tylko nieznaczne ilości su­
rówki. słali i wyrobów walcowanych. Ale 
dziś nasza produkcja stali jest stosunkowo 
znaczna, a mamy przecież zamiar powięk­
szyć ją wobec stale rosnących potrzeb kra­
ju. W tym stanie rzeczy jasnym jest, że w 
coraz w' ' szym stopniu rausimy opierać 
produkcje hutniczą na surowcach krajo­
wych. na naszych krajowych rudach żelaz­
nych i piaskach 'żełazistych.

Dlatego jako pilne zadanie staje nadro­
bienie opóźnień w tym względzie i forsowa­
nie produkcji kraj owych surowców' żelazo- 
dajnych. Dotyczy to także rud miedzi, su­
rowców dla produkcji aluminium, krajo­
wych fosforytów, o czym już była mowa, 
śurcwców siarkodajnj ch i rzecz jasna — 
naszego największego bogactwa narodowe­
go — węgla, a zwłaszcza węgla koksującego.

A więc następne zadanie, które wynika 
z analizy pracy przemysłu w ciągu 4 lat 
nakazuje nam dalej kontynuować wysiłki

w kierunku rozwoju przemysłu środków 
wytwórczości, ze szczególnym uwzględnie­
niem nadrobienia opóźnień i podciągnięcia 
produkcji krajowych surowców.

4) Ocena pracy naszego przemysłu za 
ubiegły okres wykazuje, że jako całość wy­
konuje on z nadwyżką zadania w’ zakresie 
ilości i wartości produkcji. Jednakże znacz­
nie gorzej przedstawia się sprawa od stro­
ny wskaźników jakościowych i ekonomicz­
no-finansowych. Stwierdzić należy, że sze­
reg przedsiębiorstw, gałęzi przemysłu, a na­
wet ministerstw, wkroczyło na bardzo nie­
bezpieczną, a nawet szkodliwą drogę wy­
konywania pianu pod względem wartości 
z jednoczesnym niewykonywaniem planu 
pod względem asortymentu i to zwłaszcza 
w asortymentach najbardziej potrzebnych 
dla gospodarki narodowej. Tyczy to np. Mi­
nisterstwa Hutnictwa.

Stwierdzić należy, że szereg przemysłów 
i ministerstw nie tylko nie walczy o popra­
wę jakości produkcji, ale po prostu lekce­
waży tę niezmiernie ważną sprawę.

Produkcja przemysłów konsumeyjnyeh, 
jak np. w Ministerstwie Przemysłu Lekkiego 
i w Ministerstwie Przemysłu Rolno-Spożyw­
czego powoduje słuszne i usprawiedliwione 
narzekania ludności.

W przemysłach środków produkcji, jak 
np. w' Ministerstwie Hutnictwa, Minister­
stwie Przemysłu Maszynowego, w Minister­
stwie Przemysłu Chemicznego powoduje to 
olbrzymie straty dła całej gospodarki na­
rodowej, wielką ilość braków, perturbacje 
w różnych gałęziach gospodarki narodowej, 
korzystających z surowców, półfabrykatów, 
fabrykatów oraz maszyn dostarczanych 
przez te ministerstwa.

Stwierdzić należy, że wiele naszych prze­
mysłów nie zwraca dostatecznej uwagi na 
wykorzystanie istniejącej mocy produkcyj­
nej, na oszczędności w zaopatrzeniu, na 
pełne wykorzystanie nowej techniki, na 
utrzymanie planowego zatrudnienia. Nic 
też dziwnego, że w okresie sprawozdaw­
czym przemysł ani razu nie wykonał w 
100»/« pianń obniżki kosztów własnych i że 
w samym tylko roku 1953 strata z tytułu 
niewykonania planowego zadania zniżki 
kosztów własnych dla gospodarki narodo­
wej wynosiła 1,2 miliarda zł, przy czym 
w' niektórych wypadkach koszty własne nie 
tylko nie spadły, ale wzrosły.

W okresie Planu G-letniego przemysł pod­
legły Ministerstwu Górnictwa nie tylko 
nie osiągnął obniżki kosztów własnych, 
lecz koszty własne na jednostkę wyrobu 
były w roku 1953 o l,3°/« wyższe, niż w roku 
1950. Jest to, rzecz jasna, alarmujący syg­
nał, który rzuca cień na pracę tej gałęzi 
przemysłu pomimo stosunkowo niezłych 
osiągniętych przez nią wyników ilościo­
wych.

Więc zadanie, które wynika z analizy 
pracy przemysłu polskiego w ciągu 4 lat 
Planu 6-letniego, musi brzmieć jako kate­
goryczny i nieodwołalny nakaz partyjny: 
skoncentrować całą uwagę na jakościo­
wych i ekonomiczno - finansowych wskaź­
nikach produkcji i traktować lekceważący 
i niedbały stosunek do tych spraw jako 
wręcz karygodną i antypartyjną praktykę.

Takie są główne zadania, które wynikają 
z analizy pracy przemysłu polskiego za 
okres sprawozdawczy.

Wypełnienie tych zadań pozwoli ukształ­
tować pracę przemysłu w sposób właściwy 
i zgodny z zadaniami, które stawia partia 
przed całą gospodarką narodową.

b) Rolnictwo
W przeciwieństwie do przemysłu, które­

go wzrost odbywał się na bazie socjalistycz­
nej, rolnictwo w okresie 4 pierwszych lat 
Planu 6-letniego rozwijało się przeważnie 
na bazie gospodarki indywidualnej. Ten 
fakt, jak również szereg innych czynników, 
o których będzie jeszcze mowa, wpłynęły na 
słabe tempo rozwoju rolnictwa.

Podczas gdy w okresie 1950—1953 produk­
cja przemysłowa wzrosła o 118 proc., pro­
dukcja rolna wzrosła tylko o 10 proc. Ze­
stawienie tych liczb świadczy o nadmier­
nym pozostawaniu w tyle rolnictwa i o 
tym, że dysproporcja między rozwojem 
przemysłu i rolnictwa przybrała charakter 
poważny, hamując dalszy rozwój gospodarki 
narodowej.

Wzrost produkcji rolnej nie tylko nie 
osiągnął zadań Planu 6-letniego, lecz wy­
kazał na przestrzeni ubiegłych 4 lat szereg 
wahań i załamań^ Po stosunkowo znacz­
nym wzroście produkcji w roku 1950 nastą­
pił spadek w r. 1951, stabilizacja tego stanu 
w roku 1952 i dopiero w roku 1953 nastąpił 
wzrost, pozwalający tylko nieznacznie prze­
kroczyć globalną produkcję rolną z r. 1950.

Jednocześnie w rozwoju produkcji rolni­
czej wystąpiło szereg wewnętrznych nierów- 
nomierności. Przy ogólnym wzroście pro­
dukcji rolnej o około 10 proc., — produkcja 
roślinna wzrosła tylko o około 2’/o, a pro­
dukcja zwierzęca o około 23"/«. Jeżeli na­
wrot wyłączyć wpływ wyjątkowo nieuro­
dzajnego dla zbóż roku 1952/1953 i po­
równać zbiory zbóż średnio dla lat 1950— 
1953 ze zbiorami zbóż z lat 1947—1949, 
to okaże się, że średni wzrost zbiorów zbóż 
w okresie Planu 6-letniego w stosunku do 
okresu planu 3-łetniego wynosi tylko 5’/». 
Dla kartofli średni wzrost liczony analo­
gicznie wynosi tylko 4%, Jest rzeczą jasną, 
że przy znacznym wzroście zapotrzebowa­
nia na zboże, przy jednoczesnym wzroście 
w okresie 1950—1953 pogłowia trzody chlew­

nej — o 59*/«, a owiec o 71*/» i pewnym, 
aczkolwiek nieznacznym wzroście pogłowia 
bydła rogatego o 4*/«, wytwarza się sy­
tuacja wyraźnie niedostatecznych zbiorów 
zbóż i ziemniaków w stosunku do potrzeb 
kraju. Ponieważ jednocześnie mamy do 
czynienia z zaniedbaniem łąk i pastwisk 
oraz niedostatecznym rozwojem upraw pa­
stewnych, powstajc sytuacja, która wpływTa 
hamująco na dałszy rozwój hodowli. Trzeba 
więc stwierdzić, że wyrasta przed nami w 
całej rozciągłości, jako problem do szyb­
kiego i pełnego rozwiązania, problem zbo­
żowy i problem bazy paszowej.

Jednym z przejawów tego nierozwiąza­
nego dotychczas problemu jest fakt, że w 
ostatnich latach Polska musiała importo­
wać poważne i rosnące wciąż ilości zbóż.

Trzeba sobie zdać sprawę, że bez roz­
wiązania problemu zbożowego i problemu 
bazy paszowej nie może być mowy o wła­
ściwym rozwoju rolnictwa, jako też o roz­
woju w pożądanym kierunku całej gospo­
darki narodowej w celu szybszego podnie­
sienia stopy życiowej ludności pracującej.

Nierozwiązany problem zbożowy i nieroz­
wiązany problem bazy paszowej powoduje, 
zahamowania we wzroście hodowli, a w 
okresach nieurodzaju grozi nawet jej przej­
ściowym spadkiem.

Import zbóż ciąży bardzo ujemnie na 
naszym handlu zagranicznym i powoduje 
konieczność wydatkowania znacznych środ­
ków, które mogłyby być zużyte na zakup 
surowców dla przemysłu lekkiego, na roz­
szerzenie produkcji artykułów szerokiego 
spożycia i polepszenie zaopatrzenia lud­
ności

Pierwszym więc zadaniem, które Zjazd 
musi postawić przed partią, przed chłopa­
mi pracującymi i przed całym krajem jest 
jak najszybsze rozwiązanie problemu zbo­
żowego.

Jakie drogi prowadzą do rozwiązania te­
go problemu? Drogi te prowadzą przede 
wszystkim przez powiększenie iłrodzajności 
i rozszerzenie powierzchni zasiewów.

Czy mamy jeszcze możliwości powiększa­
nia obszaru zasiewów? Takie możliwości 
mamy i to dość znaczne. W naszym kraju 
istnieje jeszcze około 400 tysięcy ha ziemi 
nieuprawianej, tj. około 2,5 proc, ziemi or­
nej. Ponadto stosowanie czarnych ugorów 
w uprawie nie zawsze jest uzasadnione 
i powierzchnia tych ugorów wynosząca sza­
cunkowo około 360 000 ha może ulec znacz­
nemu zmniejszeniu. Trzeba jak najszybciej 
przedsięwziąć wszystkie środki dla pełnego 
ujawnieni^ nieuprawianej albo niedostatecz­
nie uprawianej ziemi ornej i spowodować 
pełne jej wykorzystanie. W tym celu nale­
ży tam, gdzie ziemie takie znajdują się w 
większych masywach i nadają się do upra­
wy na większą skalę przekazać je do uprawy 
PGR względnie POM-om. Tam, gdzie ziemia 
nie jest dostatecznie uprawiana ze względu 
na trudności, które ma w uprawie właściciel 
tej ziemi, należy okazać mu pomoc. W wy­
padkach koniecznych należy na ulgowych 
warunkach przekazywać ziemię do uprawy 
tzw. zespołom uprawowym lub chłopom 
indywidualnym. Wreszcie należy skoncen­
trować uwagę w znacznie większym niż 
dotychczas stopniu na akcji przesiedleń­
czej. Jest faktem, że zwłaszcza w północ­
nej i północno-zachodniej części kraju jest 
jeszcze możność osiedlenia pewnej liczby 
chłopów, podczas gdy w szeregu rejonów 
kraju istnieją jeszcze nadwyżki ludności rol­
niczej. Partia i rząd stworzyły atrakcyjne 
i wygodne dla chłopów pracujących wa­
runki dla przesiedlenia, dając przesiedleń­
com odremontowane budynki, opłacając im 
przejazd, umożliwiając im zakup koni 
i bydła, udzielając im ulg od podatku 
gruntowego i od obowiązkowych dostaw, 
dając im możność korzystania z długoter­
minowego kredytu bankowego itd.

Trzeba żeby, korzystając z tych warun­
ków i popularyzując je szeroko, wszystkie 
organy centralne i terenowe i cała partia 
wzięły się z całą pasją i energią za organi­
zowanie akcji przesiedleńczej.

Nie ulega wątpliwości, że jeżeli weźmiemy 
się za likwidację odłogów w formie kon­
kretnej, energicznej akcji w tereni**, to w 
krótkim czasie odłogi te zlikwidujemy 
i tym samym przyczynimy się do rozwiąza­
nia problemu zbożowego.

Ważnym uzispelnieniem prac nad likwi­
dacją odłogów — zwłaszcza w celu rozsze­
rzenia bazy paszowej — winny być melio­
racje. W latach 1954—1956 przewiduje się 
zmeliorowanie nowych obszarów łąk i past­
wisk na około 110 tys. ha i około 55 tys. ha 
gruntów ornych. Oprócz tego przewiduje 
się odbudowę melioracji na około 270 tys. 
ha obszarów łąk i pastwisk i około 160 tys. 
ha ziemi,ornej.

Doświadczenie wykazało, że prace melio­
racyjne są niezmiernie popularne wśród 
chłopów' pracujących, że chętnie wkładają 
oni swój trud w tę sprawę. Jeżeli więc 
zwrócimy na meliorację odpowiednią uwa­
gę, jeśli przeznaczymy na to odpowiednie 
środki, jeżeli zapewnimy odpowiednie ma­
teriały, jeżeli zapewnimy wyprodukowanie 
przez nasz przemysł odpowiedniego sprzętu 
dla mechanizacji melioracji, jeżeli potrafi­
my pracom melioracyjnym nadać odpo­
wiednią skalę i odpowiednią organizację 
i włączyć do tych prac w sposób zorganizo­
wany masy chłopskie, to niewątpliwie uzy­
skamy dodatkowy przyrost obszaru użytków 
rolnych, a tym samym przyczynimy się do 
rozwiązania problemu zbożowego i proble­
mu bazy paszowej.

Drugim ważnym ekrnentem rozwiązania 
problemu zbożowego i bazy paszowej jest 
podniesienie urodzajności. Rzecz jasna, że 
wzmożony dopływ nawozów sztucznych 
i maszyn rolniczych do rolnictwa przyczy- 

. nia się znacznie do zwiększenia urodzajno­
ści, ale byłoby błędem sprowadzać sprawę 
tylko do zagadnienia pomocy produkcyj­
nej dla rolnictwa. W naszym rolnictwie 
istnieją poważne możliwość’ zwiększenia 
plonów przy podniesieniu aktywności pro­
dukcyjnej mas pracujących wsi. Szybki 
wzrost tej aktywności wymaga przede 
wszystkim wzrostu aktywności politycznej 
naszej partii na wsi, umiejętnego wiązania 
zadań politycznych i gospodarczych i upor­
czywej, nieustannej walki o postęp w me­
todach uprawy i hodowli.

Wystarczy porównać plony w poszcze­
gólnych województwach i powiatach o po­
dobnych możliwościach produkcyjnych, 
aby stwierdzić jak poważne i niewykorzy­
stane rezerwy istnieją w poszczególnych 
dziedzinach produkcji rolniczej. Często na 
tego samego typu ziemiach i przy podob­
nych środkach stojących do dyspozycji — 
osiągane są plony różniące się o 50",».

Czemu to przypisać? Lepszej kulturze 
rolnej, lepszej agrotechnice, lepsssgj dbało­
ści o uprawę ziemi, lepszemu sprzętowi 
zbóż i innych ziemiopłodów. Dlatego w pro­
jektach uchwał Zjazdu kładzie się taki 
nacisk na zabiegi agrotechniczne, które 
jednak same w życie wcielone nie będą 
i które wymagają wielkiej pracy władz te­
renowych, służby rolnej i całej partii.

Poważnym elementem na najbliższy okres 
dla podwyższenia urodzajności jest popra­
wienie pracy POM i wykorzystanie części 
ich mocy dla pomocy gospodarstwom indy­
widualnym. Szczególnie duże znaczenie po­
winno mieć także radykalne polepszenie 
i poważne rozszerzenie sieci GOM, umożli­
wiające wprowadzenie lepszej agrotechniki 
do indywidualnych gospodarstw rolnych 
i pomoc tym gospodarstwom, zwłaszcza po­
moc gospodarstwom małorolnym. Duże 
znaczenie mieć także będzie lepsze wyko­
rzystanie istniejącej na wsi siły pociągowej 
przez bardziej umiejętne i racjonalne zor­
ganizowanie pomocy sąsiedzkiej.

Wielkie znaczenie dla podniesienia urodzaj­
ności powinno mieć uporządkowanie i ulep­
szenie nasiennictwa. Trzeba ażeby o sprawę 
zaopatrzenia gospodarstw chłopskich w do­
borowe, kwalifikowane nasiona troszczyły s c 
w większym niż dotąd stopniu zarówno wła­
dze terenowe jak centralne.

Wynika » tego, że mamy w ręku wszyst­
kie dane do szybkiego powiększenia obszaru 
zasiewów i szybkiego powiększenia urodzaj­
ności z ha, a więc do szybkiego rozwiązania 
problemu zbożowego i problemu bazy paszo­
wej dla rozwoju hodowli

Pewne osiągnięcia, które mamy na odcin­
ku hodowli zwłaszcza jeżeli chodzi o pogło­
wie trzody chlewnej i owiec, są wyraźni? nie­
dostateczne wobec rosnących stale potrzeb lu­
dności pracującej, tym bardziej, że tak waż­
ny odcinek jak pogłowie bydła rogatego po­
zostałe w tyle i wykazuje tylko nieznaczny 
wzrost Dlatego nie jest przypadkiem, żc je­
dną z pierwszych uchwał rządu, powziętych 
w wykonaniu decyzji IX Plenum była uchwa­
la z dnia 17 grudnia 53 r. zawierając -i zasad­
nicze wytyczne dla dalszego rozwoju hodowli 
i okazująca poważną pomoc chłopom pracu­
jącym poprzez wzmożone bodźce materialne 
i pomoc paszową. Partia nasza stawia zagad­
nienie rozwoju rolnictwa kompleksowo jako 
całość, z jednej strony biorąc kurs na rozwią­
zanie problemu zbożowego i rozwiązanie pro­
blemu bazy paszowej przy jednoczesnym dl- 
ssr,ym wzroście kultur technicznych, z drugiej 
strony biorąc kurs na dalszy rozwój pogło­
wia 1 zwiększenie produktywności zwi-rzat, 
w szczególności zaś zacofanej dotąd hodowli 
bydła rogatego.

W okresie 4 lat Planu 6-letniego rozwinął 
się na wsi ruch spółdzielczości produkcyjnej. 
O ile w roku 1949 liczba spółdzielni produk­
cyjnych wynosiła tylko 243. a liczba zrzesz®’ 
nych w tych spółdzielniach zaledwie 6 tys., 
to w końcu roku 1953 liczba spółdzielni Pr0~ 
dukcyjnych przekracza już 8 tys., a lirsba 
chłopów w spółdzielniach sięga 290 tys. Użyt­
ki rolne zajmowane przez spółdzielnie pr®" 
dukcyjne stanowią już, około 9 proc. e.deści 
użytków rolnych zajmowanych przez gospo­
darstwa chłopskie. W ciągu okresu sprawoz­
dawczego spółdzielnie produkcyjne wyka­
zały swoją żywotność, wykazały mbn" swej 
młodości i braku doświadczenia wyższość nad 
gospodarką indywidualną. Partia przywiązu­
je do rozwoju spółdzielczości produkcyjnej 
decydujące znaczenie, traktuje ja jako dro­
gę prowadzącą do zasadniczej rekonstr”*'"’! 
rolnictwa polskiego i zasadniczego podniesie­
nia poziomu życiowego pracujących chłopów 
i całego narodu. Partia występowała i wystę­
puje przeciwko wszelkim próbom sztucznego 
forsowania ruchu spółdzielczości produkcyj­
nej, przeciwko wszelkim próbom naruszania 
dobrowolności. Partia uważa za biedne i fał­
szywe zarówno sztuczne forsowanie rezwciu 
spółdzielczości produkcyjnej jak też i opóź­
nianie się w tej zasadniczej sprawie, pozosta­
wianie jej na żywioł i uleganie naciskom wro 
ga klasowego.

W rokn 1953 powstało ponad 3 tysiące spół­
dzielń produkcyjnych. Na podstawie doświad­
czenia uw7ażaniy, że takież tempa rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej można przyjąć w 
przewidywaniach dla okresu najbliższych 
dwóch lat.

(Ciąg dalszy na sir. aj



Sprawozdanie Komitetu Centralnego
na 91 Zjeździ® PZPR

Druga część referatu wygłoszonego przez Przewodniczącego KC PZPR Bolesława Bieruta
(Ciąg dalszy ze str. 4)

Rzecz jasna że w okresie tych dwu najbliż- 
•ivch lat nale*y JBWTÓcić szczególną uwagę na 
bardziej równomierny niż dotąd rozwój spół- 
ariciczości produkcyjnej, na większe jej roz­
powszechnienie w województwach central- 
nreli i wschodnich, na to by spółdzielnie pro- 
dukcvjne nowozakładane obejmowały więk-

. ilość członków gromady, a stare pomna­
żały liczbę swych członków.

Rzecz jasna, pilna uwaga winna być zWróco 
na srybki rozwój hodowli uspołecznionej 

spółdzielniach, co gwarantuje, że gospodar­
ka spółdzielcza będzie pełnocenna, a dochody 
spółdzielców będą się układać na właściwym

P°W eta£« * lat PIanu 6-letniego została stwo- 
rzona poważna dźwignia rekonstrukcji rol­
nictwa w postaci Państwowych Ośrodków 
Maszynowych. Liczba POM-ów w 1953 roku 
przekroczyła 400, a w roku 1954 przekroczy 
4fi0 POM-y dysponowały w roku 1953 16,4 
tys traktorów (piieliczenlowych), a w 1954 
rokn liczba traktorów w POM-ach wzrośnie 
do 19,7 tys.

Organizacja POM wyprzedzać będzie w pe­
wnej mierze rozwój spółdzielczości produk­
cyjnej, co jest zrozumiałe, gdyż POM-y win­
ny torować drogę I stwarzać podstawy dla 
idrowego rozwoju spółdzielczości produkcyj­
nej. Ale żeby tak było, POM-y muszą prze­
zwyciężyć swe wielkie słabości, których głów 
nym źródłem jest niedostateczna dbałość o 
interesy spółdzielń, złe wykonywanie umów 
zawieranych ze spółdzielniami, słaba praca 
aparatu agronomicznego POM, niedostatecz­
ne wykorzystanie parku traktorowego i ma­
szynowego, niezrozumienie politycznej roli 
POM, jako jednej z dźwigni socjalistycznej 
przebudowy rolnictwa. Trzeba, aby organiza­
cje partyjne i rady terenowe więcej, niż do­
tąd, przejawiały troski o POM, zwłaszcza w
dziedzinie opieki nad kadrami POM.

W okresie 4 lat Planu 6-letniego poważnie 
rozwinęły się Państwowe Gospodarstwa Rol­
ne. O ile w 1949 rokn posiadały one 1.750 ty­
sięcy ha użytków rolnych, a udział ich w 
ogólnej powierzchni użytków rolnych stanowił 

' 8.6 proc., to w 1953 roku posiadały one już 
2.623 tysiące ha użytków rolnych, a udział ich 
w ogólnej powierzchni użytków rolnych sta­
nowił 12,8 proc. Jednocześnie poważnie ■wzro­
sło uzbrojenie techniczne w Państwowych Go­
spodarstwach Polnych, tak np. liczba trakto­
rów (przeliczeniowych) wzrosła z 14.149 w 
1949 roku do 28.737 w 1953 roku, czyli z gó­
rą 2-krotnie. Jednakże stwierdzić należy, że 
Państwowe Gospodarstwa Rolne nie dają je­
szcze krajowi tego wszystkiego co mogą i eo 
powinny dać 1 co wynikałoby z wysokości po­
niesionych na rozwój Państwowych Gospo­
darstw Rolnych nakładów. Udział użytków 
rolnych zajmowanych przez Państwowe Go­
spodarstwa Rolne stanowi w stosunkn do ca­
łości użytków rolnych 12,8 proc., natomiast 
odział łch w globalnej produkcji rolnictwa 
stanowi tylko 9,2 proc. Oznaczą to, że PGR z 
1 hektara użytków rolnych dają mniej pro­
dukcji niż rolnictwo jako całość.

Rzecz jasna, że pewien wpływ na ten stan 
rzeczy miał fakt, że PGR zagospodarowały 
tereny najbardziej wyludnione i wyniszczone, 
że na nie przypadł wielki ciężar w zagospo- 
darowanin odłogów, że otrzymały one czę- 
. tereny całkowicie pozbawione bydła 
i rzody, ąle ten przygotowawczy burz­
my okres rozwoju PGR już się skończył. 
B ecnie dysponują one bardzo poważnym za-
0 em z’emi } poważnym wyposażeniem ma- 
zynowym ; czas już jest najwyższy, ażeby 
czerwy tkwiące w PGR zostały wykorzysta- 
c 1 aby gospodarstwa te przewyższyły — i 

rałn4*CZn'e — rezultaty pracy rolnictwa Jako 
ci aby stały się wzorowymi gospodar-

8<wam, socjalistycznymi.
m i ?*^n najbliższych 2 lat trzeba, aby to

Lan,e. zostało urzeczywistnione. 
l niedostateczny rozwój rolnictwa w o-

" sprawozdawczym, poza przyczynami 
_ . . fwnym*» wpłynął szereg czynników’ 
b’ł CkKnych’ 7 których najważniejszymi 
nie™ ,a!< koncentracji wysiłków dla osiąg- 
tek ■ szyószcgo rozwoju rolnictwa na sku- 
naroIi,C^0^en’.an^a tegn odcinka gospodarki 
eów °,Wej’ n.ie<tostateczne uruchamianie bódź 
nm i , °n.om’c:?;nych, niedostateczna pomoc 
nózi Uacy,tna óla rolnictwa, niedostateczny 
Dań01”- kierowania rolnictwem, częste wy- 
chlonskie,W Praktyce sojuszu robotniczo-

UaTt- okresu *x Plenum do obecnego Zjazdu 
ia naszą i rząd poczyniły wiele kroków

N P0P.raw’en’a tego stanu rzeczy.
■ a w iclu odcinkach zostały znacznie wzrno-

rozu> ’• rozszerzone bodźce ekonomiczne dla 
«shlA,U pro^ukeji rolnej. Wyraziło się to w 

n U na n’ezwiększonym poziomie obo- 
kort'°iHyC” dostaw, w poprawne warunków 
ttn}- • szeregu artykułów rolnych, w
itd n*C n*ektórych przepisów podatkowych

środki dla lepszego zaopatrze- 
cyi,?^'-W artykuły produkcyjne i konsum- 
sre r ' sr°óki te zaczynają już dawać pierw- 
,}3t.rez7^aty. dostały znacznie wzmożone wy- 
czeKp ,nwfestycyjnc państwa na cele rolni- 

•°?vz’^t° środki dla usprawnienia służby
Cv ' ' ulepszenia warunków pracy i pla- 
Pro r,1^n’°nych w niej pracowników. Prze- 
słwo reorganizacje Ministerstwa Pań-
DOnr y>Cłl Gospodarstw Rolnych, ulepszono i 
7asiav'On° system plac robotników rolnych. 
rozw^T"^110 wzmożone bodźce dla szybszego 
dh °'U spółdzielczości produkcyjnej i środki

p "sprawnienia pracy POM. 
wieiL-CZs •łasna> że jest to dopiero początek

Klej pracy. Podniesienie produkcji rol­

niczej może być osiągnięte tylko wtedy, jeśli 
w oparciu o słuszne zarządzenia, o wzmożo­
ne bodźce materialne, o wzmożoną pomoc 
produkcyjną — sprawę rolnictwa weźmie w 
ręce cała partia i kiedy za rolnictwo będzie 
się czuła odpowiedzialna partia i wszystkie 
ogniwa władzy ludowej.

Dają nam pod tym względem wspaniały 
bolszewicki przykład nasi radzieccy towąrzy- 
sze. Przyjrzyjmy się tej olbrzymiej pracy, 
która dokonywana jest obecnie w Związku 
Radzieckim dla podniesienia poziomu rolnic­
twa. Ruch o podniesienie poziomu rolnictwa 
kierowany przez KPZR stał się ruchem ogól­
nonarodowym, najlepsze kadry kierowane 
są na pomoc rolnictwu, nauka, wiedza, tech­
nika. sztuka w ZSRR służą sprawie podnie­
sienia rolnictwa.

Czy' tak jest u nas? Trzeba otwarcie po­
wiedzieć, Towarzysze, że jeszcze nie. Ale Je­
żeli chcemy podnieść naprawdę poziom nasze­
go rolnictwa w najkrótszym czasie, to musi­
my podjąć prawdziwą bitwę, tak jak podję­
liśmy w swoim czasie bitwę o uprzemysło­
wienie kraju, bitwę, której pierwszy etap 
wygraliśmy.

Niech nasz Tl Zjazd stanie się punktem 
wyjściowym dla rozwinięcia tej wielkiej bi­
twy o podniesienie rolnictwa polskiego.

c) Obrót towarowy)
Wraz z silnym wzrostem produkcja przemy­

słowej i pewnym wzrostem produkcji rolni­
czej wzrastał również obrót towarowy.

W 1949 roku łączna sprzedaż na potrzeby 
ludności przez aparat handlu uspołecznione­
go i przez handel prywatny wyniosła szacun­
kowo 83 miliardy złotych (wg cen roku 1953 
przed zniżką z dnia 15 XI). W 1953 roku 
łączna sprzedaż na potrzeby ludności wynio­
sła 106,5 miliarda złotych.

Tak więc wzrost sprzedaży na potrzeby 
ludności wynłósł w ciągu 4 lat 28 proc. 
Wzrost ten, aczkolwiek istotny, nie nadąż-ał 
za rosnącymi potrzebami ludności.

W ciągu 4 lat Planu 6-letniego nastąpiła 
zasadnicza zmiana w społecznej strukturze 
handlu. O ile w r. 1949 handel prywatny 1 
prywatne zakłady gastronomiczne obejmowa­
ły około 44 proc. całości sprzedaży 
na potrzeby ludności, to w roku 
1953 udział detalicznego handlu uspo­
łecznionego wyniósł już 96,1 procent, 
udział zaś detalu prywatnego 1 prywatnych 
zakładów gastronomicznych tylko 3,9 proc. 
Tak więc sektor socjalistyczny zajął dominu­
jące pozycje nie tylko w hurtowym, ale 1 w 
detalicznym obrocie towarowym.

Projekt uchwały w sprawie zadań gospodar­
czych przedłożony Zjazdowi, stawia zadanie 
powiększenia obrotu uspołecznionego handlu 
detalicznego 1 zakładów żywienia zbiorowego 
• około 25 proc. Znaczy to, że w ciągu 2 lat 
mamy osiągnąć takie zwiększenie obrotu to­
warowego, jakie zostało osiągnięte w ciągu 
ubiegłych 4 lat. Stanie się to możliwe na pod­
stawie zwiększenia produkcji rolnictwa i pro­
dukcji przemysłów artykułów szerokiego spo­
życia.

Jednocześnie winien być znacznie wzboga­
cony asortj-ment towarów, poprawiona ich 
jakość, ulepszona obsługa ludności I rozbu­
dowana sieć handlowa.

Są to poważne zadania, które mogą zostać 
z powodzeniem wykonane tylko wtedy, jeżeli 
za rozwój naszego handlu uspołecz­
nionego będą się cmły odpowiedzialne 
wszystkie ogniwa naszej partii, jeśli mobili­
zacja opinii publicznej pozwoli szybko wy­
krywać i skutecznie usuwać braki i usterki 
w naszym handlu uspołecznionym.

d) Imuestpcie
Okres sprawozdawczy był okresem wielkie­

go wysiłku Inwestycyjnego. Świadczą o tym 
następujące dane: w czteroleciu 1946—1949 
zainwestowaliśmy (w zakresie inwestycji scen 
tralizowanych) 31,8 miliardów zl, w czterole- 
ein 1950—1953 — 102,6 miliardów zł. Oznacza 
to, że obecne średnie tempo inwestowani 
jest przeszło trzykrotnie większe niż w okre­
sie odbudowy.

Całość inwestycji w przeliczenłn na Jedne­
go mieszkańca jest blisko 6-krotnie większa 
niż w roku 1938. który, jeśli chodź.} o inwe­
stycje, był rokiem szczytowym dla Polski 
kapitalistycznej.

Jeśli podsumować nakłady inwestycyjne w 
Polsce Ludowei w latach 1949—53 i porównać 
je z dochodem narodowym W roku 1938, to 
okaże się, iż w okresie sprawozdawczym wy­
daliśmy na inwestycje więcej, niż wynosił 
całkowity dwuletni dochód narodowy przed 
wojną.

Dzięki temu olbrzymiemu wysiłkowi inwe­
stycyjnemu zbudowaliśmy bazę nowoczesne­
go przemysłu, wyposażyliśmy nasze rolnictwo 
w park traktorowy i maszynowy, odbudowa­
liśmy znaczną część naszych zniszczonych 
miast i w szczególności stolicę naszego kraju 
— Warszawę, odbudowaliśmy Ziemie Odzy­
skane, odbudowaliśmy i zrekonstruowaliśmy 
częściowo komunikację.* odbudowaliśmy i zna 
cznie rozszerzyliśmy sieć urządzeń socjal­
nych i kulturalnych, powiększyliśmy znacz­
nie nasz majątek narodowy.

Kierunek naszych inwestycji był w zasa­
dzie słuszny i celowy, jednakże nie uniknę­
liśmy szeregu błędów, które w pewnej mie­
rze pomniejszyły wyniki olbrzymiego wysił­
ku inwestycyjnego. W szczególności nie u- 
względniliśmy dostatecznie przy ustalani’! 
zamierzeń inwestycyjnych — możliwości lep­
szego wykorzystania istniejących zdolności 
produkcyjnych, możliwości rozbudowy i tc- 
konstrukcji istniejących zakładów, eo w

szeregu wypadków mogłoby dać ocze­
kiwany efekt produkcyjny przy mniejszych 
nakładach.

Koszty budownictwa były również często 
zbyt wysokie, miało też miejsce rozpraszanie 
środków na obiekty mniej ważne dla naszej 
gospodarki narodowej.

Tym wadom w naszej praktyce inwestycyj­
nej wydaliśmy już ostrą walkę, co dało już 
pewne osiągnięcia. Jednakże są one jeszcze 
niedostateczne. W dalszym ciągu musimy 
walczyć o inwestowanie odpowiadające nie­
zbędnym potrzebom i istniejącym możliwoś­
ciom produkcyjnym, o oszczędniejsze budow­
nictwo 1 projektowanie, o koncentracje wy­
siłków inwestycyjnych na najważniejszych 
obiektach.

Określając poziom wysiłku inwestycyjne­
go na najbliższy okres należy się kierować 
dwoma zasadniczymi założeniami:

po 1) inwestycje powinny być tak ustalane, 
ażeby były zgodne z zasadą socjalistycznej 
reprodukcji rozszerzonej i zapewniały stały, 
szybki wzrost produkcji i dochodu narodo­
wego,

po 2) Inwestycje muszą być tak ustalane, 
aby nie odciągać nadmiernie kadr i środków 
z innych dziedzin gospodarki narodowej, a 
zarazem nie uszczuplać możliwości szybkiego 
rozwoju konsumeji l nie naruszać tempa 
wzrostu poziomu życiowego mas pracują­
cych.

W pierwszych latach Planu 6-letniego, kie­
dy chodziło o szybkie wyrównanie zacofania 
gospodarczego 1 szybkie stworzenie nowocze­
snej bazy ciężkiego przemysłu, wysiłek in­
westycyjny mnsial być szczególnie duży. W 
miarę Jednak, jak powstawały zręby npwej 
bazy przemysłowej, można było zmniejszać 
stosunkowo rozmiar wysiłku Inwestycyjnego. 
I tak udział akumulacji w dochodzie narodo­
wym stanowił w roku 1951 — 28,1 proc., w 
roku 1952 — 26,9 proc., w rokn 1953 — 25,1 
proc.

Obecnie — przy osiągniętym Już poziomie 
sil wytwórczych oraz zakładając koncentrację 
nakładów inwestycyjnych, wzrost efektyw­
ności inwestycji i zmniejszenie kosztów bu­
downictwa — nic należy zwiększać w latach 
1954 — 1955 nakładów inwestycyjnych w sto­
sunku do faktycznego wykonania w 1953 
roku.

Utrzymanie w latach 1954 — 1955 nakła­
dów Inwestycyjnych na tym samym w zasa­
dzie poziomie co w roku 1953 — doprowadzi 
do zmniejszenia udziału akumulacji w po­
dziale dochodu narodowego z 25 proc, w ro­
ku 1953 do poniżej 20 proc, w roku 1955 (w 
cenach roku 1953-go).

Odpowiednio w,zrośnie udział spożycia w 
dochodzie narodowym, co wywrze poważny i 
dodatni wpływ na podniesienie stopy życio­
wej mas pracujących.

Jednocześnie należy dokonać pewnej zmia­
ny w strukturze nakładów inwestycyjnych.

Uwzględniając osiągnięty poziom przemy­
słu ciężkiego i biorąc pod uwagę konieczność 
zwiększenia wydatków w tych gałęziach go­
spodarki, które bezpośrednio wpływają na 
podniesienie stopy życiowej ludności, należy 
poważnie zwiększyć nakłady Inwestycyjne na 
rozwój rolnictwa, na rozwój przemysłu arty­
kułów powszechnego spożycia, na budownic­
two mieszkaniowe i komunalne oraz na bu­
downictwo urządzeń socjalnych i kultural­
nych.

Takie są zasady polityki inwestycyjnej, któ 
re będziemy stosować w najbliższym okre­
sie. Zasady te odpowiadają nowemu rozsta­
wieniu sił 1 środków, które partia 1 rząd 
przeprowadzają dla zapewnienia bardziej pro 
porcjonalnego rozwoju całości gospodarki na­
rodowej i przyspieszenia wzrostu poziomu ży­
ciowego ludności pracującej.

e) Wzrost stopjf życiowej
mas pracujących

Dzięki wzrostowi dochodu narodowego w 
okresie sprawozdawczym podniosły się w pe­
wnym stopniu realne dochody ludności pra­
cującej miast i wsi.

Realne dochody przypadające średnio na 
głowę ludności, utrzymującej się z pracy po­
za rolnictwem, były w roku 1953 o 15—20 
proc, wyższe niż w roku 1949 i przekroczyły 
poziom przedwojenny o około 40 proc. De­
cydujący wpływ wywarł tu olbrzymi wzrost 
zatrudnienia, będący wynikiem uprzemysło­
wienia kraju. Realne dochody bardzo wieln 
rodzin robotniczych, w których liczba osób 
zatrudnionych wzrosła, podniosły się.

Realna indywidualna płaca zarobkowa 
wzrosła jednak nieznacznie, bo o 5 proc, w 
porównania z poziomem w roku 1949.

O ile w roku 1950 i 1951 realna płaca za­
robkowa systematycznie wzrastała, to w ro­
ku 1952 nastąpił pewien spadek płac na 
skutek przejściowego obniżenia się produk­
cji rolnej, niedoboru artykułów żywnościo­
wych i wzrostu ich cen. Reforma z dnia 3 
stycznia 1953 rokn przywróciła równowagę 
rynkową i ograniczyła możliwości żerowania 
elementów spekulacyjnych, stwarzając pod­
stawę dla zahamowania spadku plac real­

III. Na froncie oświatp, kulturp, zdrowia 
i opieki społecznej — o naszych osiągnięciach 

i naszych zadaniach
Nieodłączną częścią i nieodzownym warun­

kiem naszego budownictwa jest budowa pol­
skiej kultury socjalistycznej. Wysiłek nasz w 
tej dziedzinie koncentruje się na dwóch.

nych i dla ponownego ich wzrostu. Istotnie, 
w drugiej połowie 1953 roku zaznaczył się 
pewien wzrost płac realnych, na który mia­
ła także wpływ częściowa obniżka ccc. prze­
prowadzona w listopadzie 1953 roku.

Wzrost płac realnych był nierównomier­
ny. Płace realne szeregu podstawowych ka­
tegorii robotników przemysłowych przekro­
czyły wydatnie poziom roku 1849. Natomiast 
place reaine pozostałych grup pracowni­
czych, zwłaszcza tych, które opłacane są we­
dług norm czasowych, a nie na podstawie 
akordu, kształtowały się mniej pomyślnie.

Dochody realne ludności rolniczej wzrosty 
w porównaniu z r. 1949 według szacunko­
wych danych o około 20 proc., zaś w stosun­
ku do poziomu przedwojennego o około 75 
proc. Przy ocenie tej jednak należy wziąć 
pod uwagę, że dochody ludności rolniczej w 
Polsce przedwojennej utrzymywały się na 
bardzo niskim poziomie.

Na kształtowanie się stanu materialnego 
mas pracujących miało rzecz jasna, wpływ 
przejęcie przez państwo całości opłat za 
ubezpieczenia społeczne, wprowadzenie za­
siłków rodzinnych, przedłużenie czasu urlo­
pów pracowniczych, polepszenie opieki nad 
matką i dzieckiem, rozwój wczasów pracow­
niczych i ochrony zdrowia.

Mimo pewnych osiągnięć w dziedzinie pod­
niesienia poziomu życiowego ludności nie mo­
żemy ich uważać za zadowalające. Zadania 
Planu 6-letniego w’ tej dziedzinie w okresie 
lat 1950 — 53 nie zostały wykonane, głównie 
na skutek nienadążania rolnictwa za ogólnym 
rozwojem gospodarczym kraju.

W celu osiągnięcia szybszego wzrostu stopy 
życiowej całej ludności pracującej IX Ple­
num Komitetu Centralnego w październiku 
ubiegłego roku wysunęło na czoło zadanie 
dokonania zwrotu w kierunku maksymalne­
go skoncentrowania sił i środków dla po- 
dźwignięcia rolnictwa I rozszerzenia produk­
cji artykułów masowego spożycia.

Zgodnie z tym przedłożony Zjazdowi pro­
jekt uchwały uznaje za główne zadanie osią­
gnięcie w najbliższych 2-ch latach wydatnego 
wzrostu stopy życiowej ludności pracującej 
miast i wsi.

W tym celu należy stworzyć warunki dla 
wzrostu w ciągu lat 1954 — 1955 płac real­
nych pracowników oraz dochodów pracują­
cych chłopów o 15—20 proc.

Realizować te 'zadania będziemy przez po­
litykę stopniowego obniżania cen artykułów 
powszechnego spożycia, przez politykę wzro­
stu płac w oparciu o zwiększoną wydajność 
pracy, a także przez stopniową podwyżkę plac 
tych kategorii robotników i pracowników, 
których płace nie znajdują się na odpowł cd- 
nłm poziomie w stosunku do pełnionych 
funkcji. Będziemy stopniowo poprawiać po­
ziom zaopatrzenia ludzi pracy, korzystają­
cych z rent wskutek starości lub niezdolno­
ści do pracy. Równocześnie będziemy przez 
stosowanie odpowiednich bodźców material­
nych, przez właściwą politykę skupu, kon­
traktacji 1 dostaw obowiązkowych zwiększać 
dochody chłopów pracujących na bazie wzro­
stu produkcji i towarowości ich gospodarstw.

Ażeby osiągnąć zamierzone podniesienie 
stopy życiowej ludności pracującej, trzeba 
przede wszystkim przyspieszyć wzrost pro­
dukcji rolnej, zwiększać wydatnie produkcję 
przemysłowych artykułów powszechnego 
spożycia, rozwinąć szerzej budownictwo 
mieszkaniowe, komunalne i socjalno-kultu- 
ralne.

Jednakże należy zdawać sobie sprawę, że 
wydatne podniesienie stopy życiowej ludno­
ść} pracnjącej wymaga pogłębienia systemu 
oszczędzania, dalszego wzrostu wydajności 
pracy, pełnego wykonywania planów w za­
kresie obniżki kosztów własnych w drodze 
walki z przerostami w zatrudnieniu oraz sta­
nowczej likwidacji marnotrawstwa materia­
łów’ } brakoróbstwa.

Niezbędne jest także poważne zmniejszenie 
kosztów nadmiernie rozbudowanej na niektó­
rych odcinkach administracji państwowej i 
gospodarczej.

Wszystko to wymaga poważnej pracy i ol­
brzymiego wysiłku. Ale chodzi przecież o 
wielką sprawę, o podniesienie stopy życio­
wej mas pracujących, które jest głównym 
celem wszystkich naszych poczynań i dążeń. 
Jest to zadanie całkowicie realne i możemy 
mu sprostać żak, jak dzięki rosnącej aktyw­
ności mas pracujących, sprostaliśmy innym 
niełatwym zadaniom. Zadanie to zrealizuje­
my zwycięsko, jeśli partia nasza krocząc na 
czele mas zdoła wielokrotnie zwiększyć ak­
tywność polityczną i produkcyjną milionów 
robotników, chłopów i pracowników umysło­
wych.

Dziś już nie ulega wątpliwości, że dla osią­
gnięcia tych zadań znajdziemy szerokie twór­
cze i aktywne poparcie mas pracujących w 
mieście i na wsi, poparcie, którego jednym z 
dobitnych przejawów jest potężna fala współ­
zawodnictwa przędz,iazdowego.

Nie ulega wątpliwości, że nasz Z’azd po­
może całej partii i władzy ludowej skoncen­
trować wysiłki na podstawowym zadoniu, 
jakim jest podniesienie stopy życiowej mas 
pracujących.

równie istotnych i ważnych, nierozerwalnie 
z sobą związanych zadaniach:

Pierwsze — to upowszechnienie oświaty I 
(Ciąg dalszy na str. 6)
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kultury, udostępnienie dóbr kulturalnych mi­
lionom robotników i chłopów, którym bur- 
żu^zj, celowo zamykała dostęp do oświaty 
i ku tory, do osiągnięć nauki, literatury i 
sztuki.

Dr.:gie zadanie — to nasycanie naszej nau­
ki, na..;zej kultury, naszej twórczości literac­
kiej i artystycznej nową, socjalistyczną tre­
ścią, która umożliwia wychowanie nowego 
człowieka — człowieka socjalizmu.

W ciągu minionego pięciolecia osiągnęli­
śmy powalane rezultaty na polu kultury i 
oświaty.

W wyniku wielkiej akcji praw&dwmej pod 
kierownictwem władz oświatowych w Polsce 
został zlikwidowany — jako zjawisko maso­
we — sghalfabetyzm wśród ludzi w wieku do 
lat 50. Warto przypomnieć, że w Polsce 
przedwojennej 33,1 proc, ludności w wieku 
ponad 10 lat było analfabetami.

Rzucone przes partię hasło „ani jedno 
dziecko poza szkołą" zostało w pełni urze­
czywistnione. Dzięki rozbudowie sieci szkól 
podstawowych, których liczba w roku 1933/54 
wynosiła 23.203 (w porównaniu z 14.902 czyn­
nych w’ 1345 roku), dzięki poważnym inwe­
stycjom, dzięki kształceniu nowych kadr 
nauczycielskich, urzeczywistniliśmy w Pol­
sce Ludowej powszechność nauczania. W 
okresie dzielącym nas od I Zjazdu dokonano 
'wielkiego w7ysiiku dla zapewnienia dzieciom 
możliwości ukończenia szkoły 7-klasowej. 
W latach przedwojennych szkolą 7-klasową 
objętych było 45 proc, uczniów, zaś w 1953 
roku — 87,3 proc. W szkołach 4-klasowyeh 
mamy dziś zaledwie 3 proc, uczniów — wo­
bec 11 proc, w 1948 49 r. Te przemiany doko­
nane zastały w pierwszym rzędzie na wsi, 
gdzie panującym typem była szkoła 4-kłaso- 
wa. Dziś na wsi polskiej mamy 18.973 szkoły 
7-klasowe, a więc blisko 5 razy więcej niż 
przed wojną (2.353). Stawiamy sobie jako za­
danie, aby wszystlsie dzieci wiejskie skoń­
czyły co najmniej szkołę 7-klawwą, aby ro­
sła na wsi liczba szkól średnich. W miastach 
będziemy stopniowo realizowali, zgodnie z 
programem Frontu Narodowego, powszech­
ność szkoły średniej.

W latach 1348—1953 mamy poważne osią­
gnięcia również w zakresie szkół średnich 
ogólnokształcących, gdzie odsetek młodzieży 
robotniczej i chłopskiej wąrósł w porówna­
niu z latami przedwojeunjTni z 13,7 proc, do 
61 procent.

Osiągnięcia na froncie oświaty są w 
znacznej ezęści zasługą naszego nauczyciel­
stwa, które podnosi nieusóannie swoje kwa- 
Tifikacjc, swój poziom ideologiczny i aktyw- 

> kość społeczną, o czym świadczy również 
fa dział 100-tysięcznej rzesay nauczycielstwa
w praedzjazdowym ruchu współzawodnictwa. 
Pięknym tego wyrazem jest zainicjowany 
prżez nauczyciela matematyki Józefa Hswllc- 
kicgo ruch racjonalizatorski w dziedzinie wy­
twarzania przez nauczycieli wraz z uczniami 
pomocy naukowych d!a potrzeb szkoły, który 
nabrał w całym kraju dużego rozmachu.

Dalsza wytrwała walka z niedcmaganiami 
naszych szkół, z drugorocznoścfą* o lepsze 
wyniki nauczania i wychowania w szkole jest 
sprawą dużej wagi, którą winny doceniać 
wszystkie ogniwa naszej partii. Powinno być 
naszą troską dobre przygotowanie się do 
przyjęcia rosnącej liczby uczniów w latach 
najbiiższych. Ale wyniki wychowawcze na­
szego szkolnictwu nie mogą być uznane za 
zadowalające. Poziom pracy dydaktycznej 
winien być podniesiony. Należy ulepszyć 
kształcenie nauczycieli, rozwiązać problem 
nauczycieli niewykwalifikowanych, ulepszyć 
programy i podręczniki.

W ciągu ostoi nich 5 lat rozwinęło się po­
ważnie szkolnictwo dla pracujących. Liczba 
szkół podstawowych dia pracujących wzrosła 
w7 tym okresie z 208 do 1696, a więc 8-krot- 
nie. Do szkól tych uczęszcza w bieżącym ro­
ku szkolnym ponad 67.600 robotników i pra­
cujących chłopów, a w7 ciągu całego 5-lecia 
przeszło 123 tys. ludzi pracy zdobyło wy­
kształcenie z zakresu 7 klas w szkołach pod­
stawkowych i na odpowiednich kursach.

Równocześnie z rozwojem szkolnictwa 
ogólnokształcącego wzrastoła sieć szkół za­
wodowych. W roku szkolnym 1952/53 CUSZ 
wraz z resortami gospodarczymi prowadził 
898 zasadniczych szkół zawodowych dla 169 
tys. uczniów i 22 szkoły przysposobienia za­
wodowego, Wypuszczające 12 tys. absolwen­
tów rocznie. W tymże roku szkolnym czyn­
nych było 348 techników, obejmujących 221 
tys. uczniów. W ciągu ostatnich 4 lat szkoły 
ząwedowe prows-dzone i nadzorowane przez 
CUSZ wyszkoliły 146 tys. techników i 344 tys. 
wykwalifikowanych robotników. Szkolnictwo 
rolnicze kształciło w roku 1953 — 57 tys. 
uczniów, a w roku bieżącym będzie szkolić 
98 tys. uczniów. Szkolnictwo służby zdrowia 
dostarczyło w łatach 1359—53 około 31 Ays. 
pielęgniarek —- a w tym około 5,5 tys. prze­
szkolonych w szkołach 2-lHnich. W 150 szko­
łach artystycznych — podstawkowych i śre­
dnich — kształci się około 25 tysięcy ucz­
niów.

Wszystkie te liczby nabierają specjalnej 
wymowy w porównaniu z danymi tyczącymi 
lat przedwojennych, gdy 11 gimnazjów i 7 
liceów rolniczych szkoHio 1.899 uczniów7, gtly 
w szkołach zawodowych było około 84 tysię­
cy młodzieży, gdy liczba pielęgniarek koń­
czących szkolę wynosiła rocznie około 200.

Wysiłkom na polu szkolnictwa towarzyszy 
stała troska o postęp w dziedzinie wychowa­
nia pozaszkolnego. Mamy dziś 79 Domów 
Harcerza, 12 Młodzieżowych Domów Kultu­
ry i 2 Pałace Młodzieży w Stalin ogrodzie i

Szczecinie. Ukoronowaniem tej dziedziny 
działalności będzie warszawski Pałac Mło­
dzieży, który mieścić się będzie w Pałacu 
Kultury i Nauki imienia Stalina Należy je­
szcze wrspommieć o poważnym wysiłku pod­
jętym dla poprawy stonu zdrowia i podnie­
sienia sprawności fizycznej młodzieży. W 
ostatnich harcerskich igrzyskach sportowych 
brało udział ponad milion dzieci.

Liczba szkół wyższych zwiększyła się w 
latach między I a II Zjazdem partii z 57 do 
79. Liczba studentów7 wzrosła w tym okresie 
ze 101 tysięcy do 121 tysięcy (liczby te nie 
obejmują uczelni wyższych MON i studiów 
zaocznych).

Dodajmy, że w 11 wieczorowych szkołach 
inżynierskich kształci się obecnie 14.262 stu­
dentów, przeważnie robotników i chłopów. 
W związku z wielkimi zadaniami w dziedzi­
nie rolnictwa zachodzi potrzeba poważnej roz­
budowy wyższych szkół rolniczych i utwo­
rzenia studiów korespondencyjnych dla agro- 
techników i zootechników.

IV porównaniu z latami przedwojennymi 
(1937—1938), gdy na 19 tysięcy indności przy­
padano 14,9 studentów, w roku akademickim 
1952/53 na każde 10 tysięcy ludności przypa­
dało 47,0 studentów. Zmieniło się rozmiesz­
czenie szkół wyżssych. W ośrodkach robotni­
czych (Łódź, Śląsk, Częstochowa, Radom) by­
ły przed wojną 2 szkoły wyższe z 5 wydzia­
łami, a w roku akademickim 1952/53 czyn­
nych było w tych ośrodkach 19 szkół wyż­
szych z 65 wydziałami. Powstała Akademia 
Medyczna w Białymstoku. Na terenach na­
szych Ziem Odzyskanych były pod rządami 
niemieckimi 3 szkoły wyższe i 3 pedagogiczne, 
a w rokn akademickim 1952/53 mieliśmy już 
tam 23 uczelnie z 80 wydziałami.

Zmienił się zasadniezo skład klasowy mło­
dzieży akademickiej. Przed wojną odsetek 
młodzieży robotniczej na uczelniach wynosił 
8.8 a chłopskiej 8,4. W roku 1952/53 odsetek 
młodzieży robotniczej na uczelniach wynosił 
już 34,1 a chłopskiej 25,0. Na 10 tysięcy lud­
ności chłopskiej było przed wojną 1,8 stu­
dentów pochodzenia chłopskiego, w roku 
1952/53 liczba ta wzrosła do 30,3. Czyż to nie 
jest piękną miarą wielkiego awansu społecz­
nego młodzieży chłopskiej w Polsce Ludowej?

Temu wzrostowi liezby studiującej młodzie­
ży robotniczej i chłopskiej towarzyszył wielki 
materialny i organizacyjny wysiłek. Państwo 
bodowe stara się zapewnić studiującej mło- 
dasieży odpowiednie warunki nauki i pomoc 
materialną.

Liczhu studentów w domach akademickich 
wynosiła przed wojną 6 tysięey, zaś obecnie 
z górą 39 tysięcy.

Odsetek studentów korzystających ze sty­
pendiów państwowych wzrósł z 5,1 proc, przed 
wojną do 67,7 proc, w 1952/53 r. W pracy .na­
szych szkół wyższych jest jeszcze niemało 
braków, szczególnie w zakresie treści ideolo­
gicznej nauczania. Winno też być naszą troską 
stałe podnoszenie poziomu nauczania mark- 
sizmu-leRinizmu. Powinno ono promieniować 
na całą pracę uczelni.

Szybki rozwój gospodarki i kultury naro­
dowej postawił poważne i pilne zadania przed 
nauką polską, która musiała też wyrównać 
olbrzymie straty spowodowane przez wojnę. 
Wzrosła wielokrotnie sieć placówek nauko­
wych. Mimo to rozwój nauki nie nadąża jesz­
cze za wzrostem potrzeb. Metody badań na­
ukowych, ich poziom, planowanie prac na­
ukowych są jeszcze na wielu odcinkach nie­
dostateczne. Trzeba je doskonalić, aby lepiej 
służyły narodowi. Chodzi o to, aby w oparciu 
o piękne, postępowe tradycje nauki polskiej 
pchnąć ją na drogę pełnego rozwoju poprzez 
bliższą więź z praktyką i z ihetodą materializ­
mu dialektycznego. Szczególnie doniosłe za­
dania stoją w7 tym zakresie przed pracowni­
kami naukowymi w dziedzinie przyrodoznaw­
stwa i historii, ekonomii i filozofii.

Dziś, po dwuletniej pracy, Polska Akade­
mia Nauk dysponuje już 32 własnymi pla­
cówkami badawczymi — w tej liczbie 15 sa­
modzielnymi instytutami. Akademia opraco­
wała wytyczne do badań szczególnie ważnych 
dla rozwoju gospodarki i kultury narodowej. 
Obok licznych zakładów naukowych czyn­
nych na wyższych uczelniach, działa dziś w 
kraju 98 instytutów naukowo-badawczych.

Bardzo ważnym zadaniem jest rozwój mło­
dej kadry naukowej. W roku 1959 w oparciu 
o doświadczenia radzieckie wprowadzono 
aspiranturę, która w 1954 roku objąć już ma 
989 młodych pracowników naukowych.

Rozszerzył się zakres oddziaływania insty­
tucji powołanych do upowszechniania wiedzy, 
rozwija się sieć bibliotek i punktów biblio­
tecznych, wzrastają nakłady książek, czaso­
pism — pism i gazet, zwiększyła się znacznie 
liczba radioabonentów7, coraz to większa część 
kraju uzyskuje warunki dobrego odbioru au­
dycji radiow’ych.

Towarzystwo Wiedzy Powszechnej zwięk­
szyło liczbę odczytów do 107 tysięcy w 1953 
roku — z czego 75.500 odczytów, których wy­
słuchało około 3.700.000 ludzi, wygłoszono na 
wsi. Liczba bibliotek powszechnych wzrosła 
z 2.667 w 1948 r. do 4.507 w 1953 roku (w tej 
liczbie 2.994 biblioteki gminne) — przewyż­
szając prawie 4-krotnie liczbę bibliotek czyn­
nych w 1938 roku. Prócz tego czynnych jest, 
5.280 bibliotek związkowych. Dla przybliże­
nia książki do czytelnika czynnych jest dziś 
przeszło 3 tysiące punktów bibliotecznych na 
wsi. Łączny nakład gazet wzrósł w 1953 roku 
do półtora miliarda, zaś nakład czasopism do 
352 milionów. Nakłady książek i broszur prze­
kroczyły w roku 1953 90 milionów'co stanowi 
3-krotńy wzrost w porównaniu do roku 1937.

W okresie ostatniego 5-iecia wydaliśmy dzieła 
Mickiewicza w nakładzie 2.300 tysięcy egzem­

plarzy, Prusa — S i pół miliona egzemplarzy, 
Żeromskiego — 1.150 tysięcy egzemplarzy (w 
łatach 1934—1938 — 37.200 egzemplarzy).

Władza ludowa konsekwentnie urzeczywist­
niała w ciągu minionych lat zadanie udo­
stępnienia milionowym masom zdobyczy kul­
tury i sztuki. Liczba teatrów wszystkich ro­
dzajów wzrosła w porównaniu z okresem 
przedwojennym przeszło 2-krotnie i wynosi 
101. Teatry nasze dają dziś w terenie około 
37 proc, ogółu przedstawień. Dzięki tej akcji 
ludność mniejszych miast, miasteczek i osied­
li robotniczych uzyskała dostęp do teatru. 
Jednakże jeszcze zbyt rzadko teatr dociera 
na wieś.

Ogółem w 1953 roku przedstawienia teatral­
ne obejrzało około 12 i pół miliona ludzi. 
Przed naszym teatrem stoją jeszcze wielkie 
zadania w zakresie repertuaru, kunsztu ar­
tystycznego I zwiększenia zasięgu oddziały­
wania.

W ciągu ubiegłego 5-lecia kinematografia 
Polski może wykazać się poważnym dorob­
kiem. Liczba kia wzrosła z 756 w 1949 roku 
do 2.202 w 1953 roku. Liczba kin wiejskich 
stałych wzrosła z 78 do 1.225, niedostatecznie 
natomiast wzrosła liczba kin objazdowych, 
wzrosła liczba długometrażowych filmów fa­
bularnych, dokumentalnych 1 oświatowych.

Liczba widzów kinowych zwiększyła się w 
tym samym czasie ze 117 milionów do 152 
milionów. Mimo niewątpliwych osiągnięć na 
tym ważnym odcinku jakość wielu naszych 
fiimów, ich poziom ideowo-artystyczny pozo­
stawia jeszcze wiele do życzenia. Nie odpo­
wiada możliwościom utalentowanej kadry 
naszych reżyserów, aktorów i dramaturgów 
filmowych.

W ostatnich latach poważnie rozszerzyliś­
my masowy ruch kulturalno-oświatowy. Gdy 
w roku 1948 mieliśmy 4.150 świetlic fabrycz­
nych to w roku 1953 było ich już 10.720; w 
roku 1948 nie było w kraju ani jednego fa­
brycznego domu kultury, a w roku 1953 licz­
ba ich wyniosła już 72. Liczba świetlic wiej­
skich wzrosła z 2.010 w roku 1948 do 10.050 
w roku 1953. Szybko rozwija się amatorski 
ruch artystyczny. Liczba robotniczych zespo­
łów artystycznych wzrosła z 4.803 w roku 
1948 do 10.460 w roku 1953, zaś wiejskich ze­
społów artystycznych z 1058 do 7.600. W roku 
1953 zespoły artystyczne robotnicze i wiejskie 
dały łącznie 152 tysiące przedstawień, które 
oglądało okcło 19 milionów widzów.

Ten wielki masowy rueh, potężna dźwignia 
socjalistycznej rewolucji kulturalnej w mie­
ście i na wsi — wymaga stałej i wciąż wzra­
stającej opieki ze strony partii, ze strony or­
ganizacji 1 instancji partyjnych.

Praaą kulturalno-oświatową, szczególnie na 
terenie robotniczym, a także na wsi. zajmują 
się nosze instancje partyjne za mało. Nasz 
aktyw nie zawsze zdaje sobie sprawę, że ak­
cja kulturalno-oświatowa to organiczna część 
składowa całokształtu masowej pracy politycz 
nej.

Przytoczone fakty i liczby świadczą o po­
tężnym rozmachu życia kulturalnego w Pol­
sce Ludowej.

Specjalną troską i najserdeczniejszą miło­
ścią otoczone jest w Polsce Ludowej dziecko. 
Mówią o tym olbrzymie kwoty wydatkowane 
na dodatki rodzinne dla pracujących, mówi 
o tym rozwój instytucji kulturalnych, wy­
chowawczych, zdrowotnych, przeznaczonych 
dla dzieci. W latach dzielących nas od I Zjaz­
du wzrosła o 96 proc, liczba miejsc w żłob­
kach. Liczba przedszkoli, których przed woj­
ną było w Poisce zaledwie 1.659 wzrosła do 
7.685, z czego 4.838 przedszkoli rozmieszczo­
nych jest na wsi. Pod opieką państwra znaj­
dują się dzieci osierocone: kwoty przeznaczo­
ne dla państwowych domów dziecka wzrosły 
z 93 milionów złotych w 1949 roku do 260 mi­
lionów w 1953 r. Stworzono dla dzieci i mło­
dzieży wielorakie formy opieki w postaci ko­
lonii, obozów7, półkolonii, wczasów miejskich, 
■wycieczek dzieci wiejskich do miast itp. Na 
akcje te wydatkowano w 1953 roku ponad 377 
milionów złotych.

W okresie międzyzjazdowym uległa znacz­
nemu rozszerzeniu liczba objętych ubezpie­
czeniami społecznymi. W 1950 roku rozsze­
rzono ubezpieczenie rodzinne na pracowników 
roinych i leśnych, a w 1953 roku rozciągnięto 
na tę grupę pracowników ubezpieczenie eme­
rytalne. W roku 1848 wydatkow ano na świad­
czenia (zasiłki rodzinne, renty, emerytury, za

IV. Osiągnięcia polityczno - ustrojowe 
i konieczność powołania rad gromadzkich

Naród nasz — dzielny i utalentowany na­
ród polski — szybko podźwignął się z nie­
szczęść i strat, w które pogrążył nas na sze­
reg lat barbarzyński najazd hitlerowski. Re­
wolucja ludowa wyzwoliła w całym społe­
czeństwie — z wyjątkiem nikczemnych reak­
cyjnych mętów7 i najzacieklejs^ych wrogów 
ludu — potężny rozmach pracy w imię no­
wego lepszego życia.* Ted wspaniały rozkwiil 
niewyczerpanych sił twórczych naszego na­
rodu, ten niezmierzony zapal mas ludowych, 
które w7 codziennej pracy wykuwają nowe 
warunki życia dla siebie i całego narodu — 
to największa zdobycz naszej rewolucji lu­
dowej w Polsce.

Wzrostowi aktywności polskich mas pra­
cujących sprzyjają zarówno nasze osiągnię­
cia gospodarcze i kulturalne jak też — i to 
przede, wszystkim — nasze wielkie przeobra­
żania polityczno-ustrojow7e.

slłki chorobowe) około 1.500 milionów złotych 
— w roku 1953 kwota ta wzrosła do około 
8.300 milionów zł, a więc prawie 6-krotnie.

W okresie ostatnich 4 lat wydatkowano na 
cele bezpieczeństwa i higieny pracy ponad 
4.115 milionów złotych, szkolono kadry specja­
listów7, w ydano szereg aktów7 prawnych. Dzię­
ki poważnym wysiłkom państwa w7 ciągu o- 
statnich 4 lat wskaźnik wypadkowości przy 
pracy obniżył się o ponad 37 proc. — mimo, 
iż w7 tym okresie napłynęło do przemysłu 
wielu robotników nowych, niedoświadczo­
nych. Stan bezpieczeństwa i higieny pracy 
wciąK jednak nie może być uznany za zado­
walający i wymaga niesłabnących wysiłków, 
wymaga stałej mobilizacji załóg fabrycznych, 
inteligencji technicznej, kierownictwa zakła­
dów, związków zawodowych i organizacji 
partyjnych.

Bardzo wiele wysiłków i środków poświę­
cono sprawne poprawy stanu zdrowotnego 
ludności. Polska należała do tych krajów7 eu­
ropejskich, które miały najmniej lekarzy. Na 
10 tysięcy ludności przepadało 3,7 lekarzy, 
a na skutek koncentracji lekarzy w ośrodkach 
miejskich wieś pozbawiona była niemal opie­
ki lekarskiej. W okresie sprawozdawczym 
kadry służby zdrowia wzrosły o przeszło 5.840 
lekarzy (wzrost o 70 proc.), 2.477 dentystów 
(wzrost o 141 proc.) i 25 tysięcy pielęgniarek, 
W tymże okresie liczba łóżek szpitalnych zwięk 
szyła się o około 28 tysięcy. Przeciętny rocz­
ny przyrost liczby łóżek jest prawie 7-krotnie 
wyższy niż przed wojną. Zwiększenie się licz­
by lekarzy i personelu pomocniczego umoż­
liwiło zorganizowanie i rozwinięcie przemy­
słowej służby zdrowia — tak, że dziś nie ma 
już ani jednego większego zakładu przemy­
słowego, zatrudniającego więcej niż 500 ro­
botników, który by nie miał choćby skromnej 
placówki służby zdrowia. Liczba uprawnio­
nych do świadczeń z ubezpieczeń społecznych 
'wzrosła w łatach 1949—1953 o 3.900 tysięcy 
i stanowi obecnie 58 proc, ludności całego 
kraju. Na wsi działa dziś 1.700 ośrodków zdro­
wia i punktów lekarskich oraz 800 punktów 
aptecznych. Stworzyliśmy 657 izb porodo­
wych na wsi z 4.366 łóżkami — dziś już 85 
proc, wszystkich porodów ma zapewnioną 
kwalifikowaną pomoc akuszeryjną. Około % 
powiatów dysponuje już pogotowiem ratun­
kowym. Do niepowrotnej przeszłości należą 
wstrząsające opisy niedoli ludzi pracy, pozba­
wionych pomocy lekarskiej, zawarte w przed­
wojennych pamiętnikach lekarzy.

Dzięki podnoszeniu się stopy życiowej lud­
ności, dzięki poprawie warunków sanitar­
nych, dzięki opiece lekarskiej zwiększyła się 
liczba urodzeń i obniżyła się liczba zgonów, 
w wyniku czego przyrost naturalny w 1952 
roku był o 82 proc, wyższy niż w roku 1938, 
a o 10 proc, wyższy niż w 1949 roku. Najwyż­
szy przyrost naturalny mamy na Ziemiach 
Odzyskanych, gdzie wynosił on w 1952 roku 
27,6 na tysiąc mieszkańców, podczas gdy prze­
ciętna dla całego kraju wynosi 19,5. Na uwa­
gę zasługuje fakt zmniejszenia się umieralno­
ści na choroby zakaźne z 14,6 na 10 tysięcy 
ludności wielkich miast w 1949 roku do 11,7 
w 1952 roku, podczas gdy w 1936 — 38 odpo­
wiedni wskaźnik wynosił 25,0, a więc z górą 
2-krotnie więcej.

Szczególną radością napawa nas spadek 
śmiertelności niemowląt w porównaniu z la­
tami przedwojennymi (1838) ogółem o 40.6 
proc. W samych tylko latach dzielących nas 
od I Zjazdu liczba zgonów niemowląt zmala­
ła o 22,4 proc.

Poważne osiągnięcia w dziedzinie opieki 
nad zdrowiem nie powinny nam zasłaniać 
istniejących niedomagań w tej dziedzinie. W 
szczególności trzeba walczyć o* znacznie tro­
skliwszą i sprawniejszą niż dotąd pomoc le­
karską dla robotników7, zwłaszcza w działach 
pracy, szkodliwych dla zdrowia, podnieść w 
wyższy poziom akcję profilaktyczną i wysiłki 
nad polepszeniem stanu sanitarnego kraju.

Ludność Polski szybko się zwiększa. IV 
chwili zakończenia wojny ludność Polski wy­
nosiła poniżej 23 milionów. Po zakończeniu 
repatriacji i ruchów7 migracyjnych ludności 
kraj nasz liczy! w roku 1948 okrągło 24 mi­
liony mieszkańców7; obecnie liczy powyżej 26 
i pól miliona. Przyrost naturalny ludności 
w7vnosi obecnie pól miliona. Tak wysokiego 
przyrostu ludności Polska nigdy w swej hi­
storii nie miała.

Te liczby są jeszcze jednym nieodpartym 
dowodem siły i przewagi naszego ustroju nad 
ustrojem kapitalistycznym.

Okres sprawozdawczy obejmuje wielki 
x akt historyczny — uchwalenie 22 lipca 1952 

roku Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, która ujęła nasze przeobrażenia 
społeczno-polityczne w ramy powszechnego 
prawa wszystkich obywateli. Przyjęcie Kon­
stytucji jednomyślnie przez Sejm, poprze­
dzała dyskusja ogólnonarodowa, w której 
wrzięło udział 11 milionów osób. Był to zatem 
wielki plebiscyt, w którym znalazła odzwier­
ciedlenie nie. tylko wysoka dojrzałość polity­
czna, ale i wspaniała, zwartość patriotyczna 
olbrzymiej większości społeczeństwa. Zwar­
tość tę potwierdziły niemniej dobitnie odby­
wające się wkrótce potem wybory do Sejmu 
— najwyższego organu władzy państwowej 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. WybofT 
były zadokumentowaniem potężnej siły ha- 
seł Frontu Narodowego — haseł zespolenia

(Ciąg dalszy na str. 7)
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narodu w walce o pokój 1 o realizację poli­
tyki uprzemysłowienia Polski.

Czym jest Front Narodowy w Polsce, oce­
niany jako szczególna forma mobilizacji 
opinii i postawy społeczeństwa w sprawach 
dla przyszłości narodu decydujących? Jest 
on wyrazem tego, że przytłaczająca większość 
społeczeństwa niezależnie od dzielących je 
jeszcze różnic zrozumiała olbrzymią wagę je­
dności i zwartości narodu w chwilach, gdy 
wchodzą w grę najistotniejsze interesy i po­
trzeby ogólnonarodowe, że gotowa jest zado­
kumentować tę jedność swym czynem. Taką 
potrzebą ogólnonarodową, a zarazem i ogól­
noludzką, jest przede wszystkim sprawa 
utrwalenia pokoju. Nasz Front Narodowy 
formow7ał się w procesie tej walki o pokój. 
Olbrzymia większość naszego społeczeństwa 
jednocząca się wokół haseł Frontu Narodo­
wego uświadomiła sobie w pełni fak»t, że 
władza ludowa i jej polityka służy nieza­
chwianie sprawie utrwalenia pokojn. Spoi­
stość polityczno-ideologiczna Frontu Narodo­
wego pogłębiała się w miarę jak polityka 
uprzemysłowienia, realizowana przez władzę 
ludową, okazywała swój coraz bardziej wi­
doczny wpływ na życie społeczne, na wzrost 
sil wytwórczych kraju, na rozwój gospodar­
ki i kultury ogólnonarodowej. W świetle do­
świadczeń naszego życia społeczno-politycz­
nego okresie < V Kongresu Zjednoczenio­
wego do II Zjaz ts można stwierdzić ponad 
wszelką wątpliwość, że Fron»t Narodowy u 
nas będzie się utrwalał, rozszerzał, pogłę­
biał, umacniał w miarę dalszych osiągnięć 
polityki władzy ludowej, w miarę zwycięs­
kiej realizacji naszych planów gospodar­
czych, w miarę dalszego wzrostu sił naszego 
państwa ludowego.

Podstawą polityczno-społeczną Frontu Na­
rodowego jest sojusz robotniczo-chłopski i 
kierownicza rola w tym sojuszu zjednoczonej 
politycznie klasy robotniczej. Ścisła współ­
praca naszej partii ze Zjednoczonym Stron­
nictwem Ludowym stanowi poważny czyn­
nik umocnienia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i prężności politycznej i organizacyj­
nej Frontu Narodowego. Treścią Ideologicz­
ną tego frontu jest zjednoczenie rosnących 
sił i uczuć patriotycznych naszego społeczeń­
stwa.

Jedność woli, zgodność działania w spra­
wach najbardziej istotnych i .decydujących 
nie wyklucza bynajmniej krytyki ani ście­
rania się myśli i poglądów — na odwrót, 
winna sprzyjać rozwojowi krytyki, ożywia­
niu dyskusji i pogłębianiu ieh treści.

Front Narodowy jest szczególną formą wię­
zi, w której obowiązują kryteria morałno-po- 
lityczne, a nie organizacyjne. Potężną dźwi­
gi., ą tego frontu winno być kształtowanie i 
pobudzanie wśród najszerszych mas troski 
o najistotniejsze, podstawowe, naczelne inte­
resy i potrzeby narodu, poczucia współod­
powiedzialności za sprawy ogólnonarodowe 
i twardej woli zabezpieczenia ich przez 
zwartą, zjednoczoną i nieugiętą postawę ol­
brzymiej większości narodu. Rozwijając ze 
wszech miar tę świadomość, czyniąc nie­
ustanne wysiłki nad umacnianiem Frontu Na 
rodowego, nasz aktyw partyjny nie powinien 
ani na chwilę zapominać o tym, że walka 
o jedność moralno - polityczną narodu w 
sprawach podstawowych i decydujących to- 

się i toczyć się będzie jeszcze długo. Bę­
dzie ona się toczyła tak długo, dopóki istnie­
ją i działają na rzecz przywrócenia kapita­
lizmu rozbitkl starych klas pasożytniczych, 
które nie pogodziły się z utratą swych przy­
wilejów, dopóki istnieją u nas jeszcze, mimo 
ich ograniczenia i wypierania, klasy żyjące 
z wyzysku, a więc kułacy na wsi, spekulan­
ci, drobni kapitaliści w mieście itd. Walka 
tych wszystkich elementów przeciwko na­
szemu ustrojowi ludowemu, przeciwko na­
szym osiągnięciom 1 zdobyczom staje się co­
raz bardziej rozpaczliwa, zaciekła, bezwzglę­
dna i toczy się ona w ukryciu, podstępnie, 
zamaskowanie, chytrze, a nie jawnie i otwar­
cie. Winniśmy przeto nie osłabiać, lecz za­
ostrzać swą czujność wobec ukrytych i za­
maskowanych wrogów Indu pracującego.

W tym kontekście chciałbym krótko tylko 
poruszyć bardzo ważną w naszych warun­
kach sprawę stosunków między państwem 
i kościołem.

Oceniając sytuację w tej dziedzinie stwier­
dzić należy, że w ostatnim okresie na­
stąpił szereg zmian w kierunku normalizacji 
stosunków między państwem i kościołem. 
Przeważająca większość duchowieństwa pol­
skiego pozytywnie ustosunkowuje się do na­
szego ustroju i korzystając z możliwości peł­
nego zaspokajania potrzeb religijnych ludzi 
wierzących, lojalnie wypełnia swe obowiąz­
ki.

Tym niemniej są jeszcze wśród hierarchii 
kościelnej i duchowieństwa elementy, które 
Pragnęłyby wykorzystywać stanowiska ko­
ścielne jako parawan dła polityki zdecydo­
wanie wrogiej w stosunku do naszego pań­
stwa, w stosunku do władzy ludowej. W tym 
kierunku wywierają nacisk reakcyjne koła 
Polityków, skupiających się wokół Watyka­
nu, gdzie z dawien dawna przyzwyczajano 
s-§ do nadużywania religii dla celów poli­
tycznych. Zainteresowane są w tym szcze­
gólnie agresywne koła amerykańsko-hitle- 
rowskie, które — w7 celu forsowania zbrojeń 
i organizowania nowego Wehrmachtu — ju- 

przeciwko Polsce Ludowej. Chcicliby 
oni podważać jedność naszego narodu przy 
pomocy fanatycznych i nie związanych z

narodem reakcyjnych polityków w sutannach, 
którym nie podoba się władza ludowa i któ­
rzy nie wahają się nadużywać uczuć ludzi 
wierzących dła celów agitacji 1 propagandy 
antyludowej. Budzi to słuszne protesty i 
sprzeciwy wśród przeważającej części ducho­
wieństwa i działaczy katolickich.

Na licznych zjazdach i naradach ducho­
wieństwo polskie coraz bardziej zdecydowa­
nie odgradza się od wszelkich prób naduży­
wania religii dla celów politycznych, sprzecz­
nych z interesami Polski Ludowej i stwier­
dza, że nie dopuści do tego, aby' kościół był 
w Polsce ogniskiem jątrzenia i oparciem dla 
niecnych planów wrogów Polski Ludowej — 
neohitlerowskich odwetowców 1 ich patro­
nów zza oceanu. Wszelkie próby nadużywa­
nia religii i kościoła dla wrogich Polsce ce­
lów politycznych, wszelkie próby jątrzenia 
przeciw władzy ludowej będą — oczywiście 
— przecinane przez nas z całą stanowczo­
ścią. '

Równocześnie będziemy dbać, aby zagwa­
rantowana przez naszą konstytucję wolność 
sumienia była ściśle przestrzegana, zaś du­
chowieństwo miało zapewnione odpowiednie 
warunki dla zaspokajania potrzeb religijnych 
ludzi wierzących.

Jednocząc najszersze rzesze ludu pracują­
cego pod hasłami Frontu Narodowego win­
niśmy budzić w nich poczucie dumy z rosną­
cych dziś szybko i nieprzerwanie sił i bo­
gactw naszej Ojczyzny Ludowej. Winniśmy 
coraz mocniej pogłębiać jedność i zwartość 
naszych szeregów, aby wzmacniać nieustan­
nie nasze państwo ludowe ‘— ostoję naszej 
niepodległości, gwaranta wszystkich zwy­
cięstw i osiągnięć naszego narodu. Nieza­
wodną rękojmią wzrostu sił Rzeczypospolitej 
jest pogłębianie i rozszerzanie codziennej 
więzi między organami państwa i masami 
ludowymi.

Podstawą organizacyjno - masową władzy 
ludowej są rady narodowe. Prezydia rad 
narodowych wszystkich szczebli spełniają 
dziś w coraz pełniejszym zakresie funkcje 
jednolitych organów państwa w terenie. Po­
ziom pracy prezydiów rad znacznie wzrósł w 
ciągu ostatniego 5-lecia, Wzmacnia się i roz­
szerza ich więź z masami ludowymi, uspra­
wniają się stopniowo metody ich pracy i 
podnoszą się kwalifikacje polityczne i facho­
we kierowanych przez prezydia kadr pra­
cowniczych aparatu podległego radom. Wokół 
rad skupia się coraz szerszy aktyw społecz­
ny, który jest najpoważniejszym instrumen­
tem ich bezpośredniej więzi z ludnością. W 
komisjach rad wszystkich stopni brało stale 
udział w roku ubiegłym ponad 100 tysięcy 
aktywistów, nie będących członkami rad- 
Liczba członków wszystkich rad razem wzię­
tych (jest ich ponad 4 tysiące) wynosi 108.200, 
z czego 21 proc, stanowią robotnicy, zaś 48 
proc, chłopi pracujący i 27,5 proc, pracowni­
cy umysłowi.

Ważną metodą zacieśniania przez rady 
więzi z masami są składane przez radnych 
sprawozdania przed ludnością, praktykowane 
już na ogól — jakkolwiek jeszcze nie dość 
powszechnie — na terenie całego kraju. 
W szeregn miast rozwija się w coraz szerszej 
mierze działalność komitetów blokowych, w 
których błerze żywy udział poważny odsetek 
kobiet — gospodyń domowych. Jednakże wie­
le prezydiów rad traktuje prace z komiteta­
mi blokowymi w sposób dorywczy. Zbyt ni­
kły jest jeszcze udział młodzieży w komite­
tach blokowych.

Na wsi rozwijają rosnącą aktywność ko­
misje gromadzkie jako organy kontrolno- 
doradcze prezydiów rad w zakresie zadań 
uskutecznianych przez sołtysów. Wiele z tych 
komisji włącza się już czynnie do wałki o 
podniesienie produkcji rolniczej.

Jednakże w pracy prezydiów rad narodo­
wych jest jeszcze wiele braków.

Kontrola wykonania uchwal jest Jeszcze 
niedostateczna, prezydia rad. szczególnie niż­
szych stopni, nie przywiązują do tego zaga­
dnienia należytej wagi.

Prezydia rad narodowych, a w szczegól­
ności powiatowe, miejskie i gminne często 
nie wykazują niezbędnej troski o potrzeby 
ludności pracującej miast i wsi w zakresie 
sprawnego zaopatrzenia w przedmioty po­
wszechnego spożycia i w artykuły gospodar­
skie, niezbędne w produkcji rolnej, w zakre­
sie spraw komunalnych, mieszkaniowych, 
kulturalnych itp. Brak kontroli nad właściwą 
pracą sieci handlowej na wsi. Jedną z naj­
poważniejszych bolączek wielu prezydiów 
jest panoszący się biurokratyzm, kumoter­
stwo, bezduszny stosunek do spraw i kłopo­
tów ludności.

Prezydia rad, nawet niekiedy wojewódz­
kich, nie zawsze sprawnie i terminowo za­
łatwiają skargi i zażalenia ludności. Sporo 
podań, listów i skarg pozost&je bez odpo­
wiedzi i skutków, chociaż listy te zawiera­
ją często nader istotną krytykę niedomagają 
wypaczeń, nadużyć aparatu, w którym dzia­
ła niekiedy celowo ukryty wróg.

Listy ludności do różnych instancji, urzę­
dów, redakcji, których liczba w 1952 roku 
sięgała około 1 miliona — stały się u nas 
wyrazem wzrostu aktywności mas, formą 
ich współuczestnictwa w realizacji polityki 
partii i usprawniania działalności organów 
państwa poprzez kontrolę mas. Są one cenną 
formą oddolnej krytyki i powinny stać się 
poważną pomocą w walce z biurokratyczny­

mi I sa&odilwymi wypaczeniami aparatu pań­
stwowego. Bez takiej krytyki nie podobna 
usprawniać, regulować i podnosić na wyższy 
poziom całej naszej pracy.

Najważniejszą przyczyną nledomagań, ist­
niejących jeszcze w działaniach wielu ogniw 
prezydiów rad terenowych, jest niedostatecz­
ne zainteresowanie, słabe kierownictwo i 
kontrola tej pracy ze strony organizacji 
partyjnych. Komitety partyjne zamiast kie­
rować politycznie pracą aktywu w prezy­
diach rad i podnosić ieh odpowiedzialność 
jako organów władzy, nader często zastępu­
ją prezydia w ich funkcjach i komenderują 
nimi.

Rady narodowe są u nas podstawową for­
mą bezpośredniego, najbardziej masowego i 
demokratycznego współudziału szerokich mas 
ludowych w rządzeniu państwem. Dlatego 
też kierownictwo polityczne tą pracą rad 
musi stać się jednym z najważniejszych co­
dziennych zadań instancji partyjnych.

Niezwykle ważnym zadaniem partii w 
najbliższym okresie jest przygotowanie się 
do akcji wyborów powszechnych do rad na­
rodowych wszystkich szczebli, które powin­
ny odbyć się jesienią bieżącego roku. Będzie 
to jedna z największych i najbardziej odpo­
wiedzialnych akcji masowo-politycznych. Or­
ganizacyjne przygotowanie tej akcji musi się 
rozpocząć Już teraz, tym bardziej, że wiąże 
się ono z koniecznością reorganizacji obec­
nych rad gminnych I zastąpienia ieh przez 
rady gromadzkie. Celem tej ważnej reformy 
jest rozszerzenie i pogłębienie więzi miedzy 
władzą ludową i najszerszymi masami chło­
pów pracujących. Żywa, codzienna, bezpo­
średnia więź z masami pracującymi wsi jest 
nieodzownym warunkiem pomyślnej realiza­
cji zadania wydatnego podniesienia produk­
cji rolniczej.

Doświadczenie pokazało, że dotychczasowy 
podział administracyjny 1 odpowiadające 
snu rozmieszczenie terenowych organów wła­
dzy państwowej stały się na obecnym eta­
pie poważnym hamulcem w wykonywaniu 
naszych zadań na wsi. Obecnie najniższą jed­
nostką administracyjną na wsi, wyposażoną 
we własny orgen władzy — radę narodową 
— jest gmina. Jest ona jednak nadmierrd* 
oddalona od samej wsi i staje się często 
hamulcem w aktywizacji mas chłopskich.

Istniejący obecnie wieloszczeblowy system 
przekazywania uchwal i decyzji rządu po­
przez gminne rady 1 sołtysów powoduje po­
ważne trudności w realizacji rosnących za­
dań na wsi. Coraz bardziej daje się odczu­
wać brak kolegialnego organu władzy pań­
stwowej, pracującego bezpośrednio w gro­
madzie, głęboko wśród mas chłopskich. Jest 
to szczególnie ważne w związku z walką o 
wzrost produkcji rolnej.

V. Sojusz robotniczo-chłopski — naczelną 
zasadą polityki partii w okresie budownictwa 

socjalizmu
Idea sojuszu robotniczo chłopskiego jest 

jednym z podstawowych założeń leninow­
skiej teorii rewolucji i dyktatury proletaria­
tu, a więc i budownictwa socjalistycznego. 
Jest wprost nieodzownym warunkiem prawi­
dłowej polityki i prawidłowej pracy organi­
zacji partyjnych głębokie poznanie i zrozu­
mienie całej wielostronnej, bogatej treści 
ideologicznej .i społeczno-politycznej, jakie 
mieści w sobie idea sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, zarówno w jej leninowsko- stali­
nowskich uogólnieniach teoretycznych, jako 
też w naszych własnych doświadczeniach 
praktycznych. Jest to tym bardziej koniecz­
ne, że właśnie w dziedzinie stosunku do 
chłopstwa popełniano u nas niemało błędów7, 
które godziły w zasady sojuszu, wyrządzając 
niepowetowane szkody.

We wszystkich swych pracach, omawiają­
cych podstawy strategii i taktyki rewolucyj­
nej w decydujących bitwach klasowych, Le­
nin I Stalin podkreślali nieustannie olbrzy­
mią wagę sojuszu robotniczo-chłopskiego i 
kierowniczej roli klasy robotniczej w tym 
sojuszu, jako hegemona tych rewolucyjnych 
walk.

Nowe społeczeństwo, które powstało i od­
niosło historyczne zwycięstwo w Związku Ra­
dzieckim, które powsiaje również u nas, 
opiera się, jak przewidział Lenin, na funda­
mentach sojuszu robotniczo-chłopskiego. For­
my i treść tego sojuszu w oparciu o naukę 
marksistowską nakreślił Lenin, wykuwały 
je i sprawdzały w swych doświadczeniach i 
bojach trzy rewolucje dokonane pod wodzą 
Lenina i cały długi okres budowy now7ego 
społeczeństwa w ZSRR, któremu przewodził 
Wielki Stalin. „Sojusz robotników i chłopów 
— mówił Lenin w 1921 r. — stworzymy tak 
drwale, że żadne siły na ziemi go nie zerwą“. 
Jeszcze w ostatniej swej pracy „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR" Stalin wska­
zał, że właśnie w sojuszu klasy robcttniczej 
i chłopstwa „tkwi tajemnica tego, że władzy 
radzieckiej udało się rozgromić stare siły 
społeczeństwa", które stawiają gwałtowny 
opór przeciwko zastosowaniu torujących so­
bie drogę w rozwoju społecznym nowych 
praw ekonomicznych. Wyzyskiwacze w cią­
gu wieków czynili wszystko, aby przeciw­
stawiać miasto wsi, tworzyli cały system wy­
zysku chłopskiej wsi przez burżuazyjne mia­
sto, podporządkowywali drobnotowarową go­
spodarkę chłopską lichwiarskiemu wysysa­
niu z niej soków żywotnych przez banki, mo­
nopole i kartele kapitalistyczne, doprowa­
dzali gospodarkę chłopską do zadłużenias

Dalsze utrzymywanie obecnego stanu nie 
daje się pogodzić z zasadniczą tendencją roz­
wojową naszego państwa ludowego, która 
polega na maksymalnym przybliżaniu orga­
nów władzy państwowej do mas oraz jak 
najszerszym przyciąganiu mas do bezpośred­
niego udziału w rządzeniu.

Powołanie gromadzkich rad narodowych 
to doniosła reforma, która zgodnie ze 
wskazaniami Konstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej ma na celu dalsze rozwija­
nie inicjatywy twórczej i aktywności ludu 
pracującego w dążeniu do wzrostu dobroby­
tu i kultury naszego narodu.

Nowa gromada, o niewielkim stosunkowo 
obszarze i liczbie mieszkańców od 1 do 3 
tysięcy, będzie jednostką administracyjną, 
związaną znacznie mocniej niż obecna gmi­
na z ludnością wsi i z zagadnieniami pro­
dukcji rolnej. Gromadzkie rady narodowe 
będą posiadały swój organ wykonawczy — 
prezydium oraz stałe komisje rady, umożli­
wiające przyciągnięcie szerokich rzesz chłop­
skich do bezpośredniego udziału w rządzeniu, 
do społecznej kontroli całej działalności 
gospodarczej, społecznej, oświatowo-kultural- 
nej na swoim terenie.

Zamierzona reforma spowoduje również 
zbliżenie do gromady powiatowych instancji 
partyjnych, państwowych oraz organizacji 
społecznych, odgrodzonych dziś niejednokrot­
nie od podstawowych mas chłopskich ogni­
wem gminnym. Frzyczyni się ona również 
do umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskie­
go i do wzmocnienia kierowniczej roli klasy 
robotniczej w tym sojuszu.

Tegoroczne Jesienne wybory do rad na­
rodowych będą miały tym większe znacze­
nie, że zostaną przeprowadzone już na grun­
cie dokonanej reformy podziału administra­
cyjnego na wsi. Zwiększy to w ogromnym 
stopniu zadania wszystkich naszych organi­
zacji partyjnych, szczególnie na wsi, zadania 
ZMP, ZSL. Związku Samopomocy Chłop­
skiej, zadania Frontu Narodowego, które w 
okresie poprzedzającym kampanię wyborczą 
będą musiały wysunąć z najgłębszych mas 
ludu pracującego nowe tysiące i dziesiątki 
tysięcy najlepszych robotników i chłopów, 
przedstawicieli inteligencji pracującej jako 
kandydatów do gromadzkich, powiatowych, 
miejskich, dzielnicowych i wojewódzkich rad 
narodowych. Kampania ta stanowić będzie 
poważny egzamin dla naszych organizacji, 
instancji i komitetów partyjnych. W wyniku 
tej wielkiej, odpowiedzialnej pracy powin­
niśmy osiągnąć decydujący przełom w pracy 
rad narodowych, ściślejsze powiązanie ich z 
masami pracującymi oraz wzmocnienie ich 
kierowniczej roli w walce o gospodarczy, 
kulturalny i społeczny rozwój kraju.

rozdrobnienia, nwiąćśu lub całkowitej ruiny. 
A równocześnie hurżuazja krzewiła pogardę 
dla chłopa, pogłębiając ciemnotę i zacofanie 
kulturalne wsi. Kapitalizm pobudza niechęć 
i nienawiść między wsią i miastem, prze­
ciwstawiając je sobie wzajemnie. Tylko kla­
sa robotnicza widziała W chłopstwie pracują­
cym sojusznika w7e wspólnej walce przeciw 
wyzyskiwaczom.

Historyczną i ogólnoświatową rolę wyzwo- 
leńczą sojuszu robotniczo-chłopskiego zado­
kumentowały na wieki doświadczenia Wiel­
kiej Październikowej Rewolucji Socjalistycz­
nej w ZSRR. Potwierdziły one z najwięk­
szą ścisłością słuszność nauki klasyków mar­
ksizmu o niepokonanej sile wspólnych walk 
Wszystkich uciśnionych i wyzyskiwanych 
pod wodzą klasy robotniczej, w warunkach 
zwycięstwa socjalizmu — mimo istniejących 
jeszcze różnjc — usunięte zostały istotne 
przeciwieństwa między wsią 1 miastem. Wieś 
radziecka korzysta dziś w pełni z olbrzymich 
osiągnięć gospodarki i kultury socjalistycz­
nej. Młodzież wiejska czerpie pełną dłonią z 
bogactw nauki, sztuki, wiedzy, z wielostron­
nej radosnej i .twórczej treści przebogatego 
życia socjalistycznego społeczeństwa radziec­
kiego. Czołowa partia międzynarodowego 
proletariatu — KPZR, pokazała całemu świa­
tu drogę rozwiązania wiekowych przeci­
wieństw klasowych między wsią i miastem.

(Ogólnoświatowe znaczenie niezwyciężonej 
siły sojuszu robotniczo-chłopskiego widzimy 
dziś na przykładzie wielkiej rewolucji chiń­
skiej, gdzie imperializm utracił swe panowa­
nie, został sromotnie pobity i skompromito­
wany przez zjednoczone siły robotników i 
chłopów — pod kierownictwem partii komu­
nistycznej. Tylko rewolucyjny program wy­
zwoleńczy partii proletariatu może zespolić 
wielomilionowe, ale rozproszone szeregi pół- 
proletariackioh warstw7 pracujących wsi i 
miasta. Dopóki kapitalistom udaje się roz­
dzielać i przeciwstawiać ideologicznie robot­
ników i chłopów — dopóty zgniły ustrój wy­
zysku i tyranii imperialistycznej utrzymuje 
się, szerzy spustoszenie materialne, organizu­
je podboje i wojny, podnieca walką przesą­
dów, burzy zdobycze demokratyczne, opiera- 
,«ąc swą dyktaturę na nieświadomości mas. 
Dopóki oszukańcze wpływy burśuazji przy­
tłaczają świadomość mas chłopskich — do­
póty chłopstwo stanowi rezerwę i oporę h«n> 
żuazji — w walce z ruchem rewoluęyjno- 
wyzwoleńezym. Zwycięstwo idei sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego wyzwala uśpioną w mi-
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Urnowych masach ludowych energię rewolu­
cyjną i przekształca te masy z dawnej re­
zerwy burżuazji w wielką i niepokonaną silę 
pod przewodem proletariatu.

Nie rozumieli idei sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, bo nie mogli i nic chcicłi jej zrozumieć 
oporcunisiyczni przywódcy zachodnio-europej­
skiego ruchu socjai-demokratycznego i świa­
domie zamykali oczy na imperialistyczny wy­
zysk milionowych mas chłopskich w kolo­
niach uprawiany przez ich własną burżuazję. 
Ochłapy pochodzące z tego wyzysku — rzu­
cane przez burżuazję robotniczej arystokracji 
były jednym z ukrytych źródeł ich ugody i 
pozostałą do dziś ostoją przegniłej służal­
czości socjaldemokracji w stosunku do impe- 
rrmzinu. Mygounym parawanem dla taniej 
postawy jest traktowanie chłopstwa jako klasy 
przeciwstawnej proletariatowi, jako masy za­
cofanej i reakcyjnej, stanowiącej rezerwę sił 
burzuazji. Lenin bezlitośnie biczował i dcina- 
skowai tę obfudę.

Nie dostrzegali długo tej obłudy ci spośród 
lewicowych i szczerze rewolucyjnych działaczy 
polskiego ruchu robotniczego w zaraniu jego 
roswoju, którzy w sposób uproszczony, niekon­
sekwentny, nieleninowski podchodzili do za­
gadnienia rewolucji proletariackiej. Wycho­
dzili oni z założenia, że o postawie społecznej 
chłopstwa decydują wyłącznie jego interesy 
własnościowe, interesy drobnego przedsiębior­
cy. Był to z gruntu fałszywy punkt widzenia, 
nie widzący dwoistego charakteru chłopa, jako 
człowieka pracy i posiadacza, odzwierciedlają­
cy wpływy oporiunisiycznych i centrystow- 
skich pseudo-marksistowskich teorii zachod- 
nio-europejskich socjaldemokratów’.

Wynikał on ponadto z niezrozumienia histo­
rycznego faktu, że ośrodek wielkich ruchów 
rewolucyjnych i decydujących walk klasowych 
przesunął się na wschód Europy, do krajów' o 
vnt.uiej liciine ni.mości chiup»K;ej, do krajó w, 
w których proletariacka wałka klasowa spla­
tała się z walką przeciwko pozostałościom fc- 
udałizmu i przeżytkom średniowiecza. Do ta­
kich krajów należała również Polska, w której 
wałka klasowa wiązała się także z walką na­
rodowo-wyzwoleńczą. Błędy luksenaburgizmu 
w podstawowych zagadnieniach kwestii chłop­
skiej i narodowej długo ciążyły na polskim ru­
chu robotniczym — na SDKPiL i częściowo 
jeszcze w pierwszym okresie na KPP. choć lo­
gika walki rewolucyjnej, wpływ' partii bolsze­
wickie! i szybsze dojrzewanie ideologiczne w 
ogniu walki klasowej korygowały u nas te 
błędy. Do przezwyciężenia tych błędów przy­
czyniło się decydująco coraz giębsze przyswa­
janie sobie przez aktyw partyjny nauk leni- 
riówskich. Jednak obowiązani jesteśmy i dziś 
czujnie śledzić, by błędy przeszłości, będące 
u nas pozostałością „dziecięcej choroby lewico* 
wości", szczątkową formą koncepc socjalde­
mokratycznych, nie oddziaływały na świado­
mość pewnej części aktywu w' chwili obecnej.

Sojusz robotniczo-chłopski opiera się u nas 
w Foisce na rewolucyjnych doświadczeniach 
ugruntowanych we wspólnych walkach o naj­
żywotniejsze prawa i inieresy ludu pracujące­
go. Kształtował się on i utrwalał w długolet­
nich starciach i walkach polskich mas ludo­
wych przeciw’ko ciemięzcom. Datują się one 
jeszcze z okresu udziału robotników wraz z 
cinopami w walkach powstańczych 1863 roku. 
Wielkie i zaszczytne są tradycje wspólnych 
robotniczych i chłopskich walk w Polsce w cza 
sie rewolucji 1S05 roku. Nigdy niezapomniane 
pozostaną wielkie walki robotników i chłopów 
pod przewodem KPP przy współudziale rady­
kalnych organizacji chłopskich — walki z fa­
szystowską dyktaturą sanacji, sławne bitwy pod 
Łapanowem, Leskiem, Ropczycami, Jadowem 
itd. Sojusz robotniczo-chłopski spajała na wieki 
wspólnie przelana krew’,więzienia,obozy, cier­
pienia wielu tysięcy najofiarniejszych rcwolcS 
cjonistów — robotników i chłopów, w wałkach 
o ziemię i pracę. Uirwaiały ten sojusz bohater­
skie watki partyzanckie z okupantem hitlerow­
skim, w szeregach GL, a potem AL pod kie­
rownictwem KRN i należących do niej grup 
ch.opskich na czele z „Wolą Ludu".

W ciągu 20 łat przedwojennych ugodowe 
stronnictwa chłopskie i drobnomieszczań- 
skie mamiły, oszukiwały chłopów obietnica­
mi rtiersry rolnej. Dopiero gdy doszła do 
władzy klasa robotnicza w sojuszu z chło­
pami pracującymi, zaraz po wyzwoleniu u- 
r?.c< zy,'istiiiona została szeroka reforma rol­
na i chłopstwo raz na zawsze uwolnione zo­
stało z wiekowej zmory obszarniczego ucisku 
i wyzysku.

Władza ludowa w Polsce wyzwoliła i uak­
tywniła v iclomiiicnowe masy ludu pracu­
jącego. Soiąsz rcbotniczo-chłepski jest nie- 
zp—ouną ped^dawa rosnącej szybko mocy i 
p; naszego ustroju, naszego r.aństwa de­
mokracji ludowej — państwa robotników i 
eh "epów.

Co dała dotąd, jakie korzyści materialne, 
polityczne i moralne przyniosła chłopstwu 
pracującemu demokracja ludowa w Polsce?

Przywróciła ona przede wszystkimi masom 
ludowym godność gospodarza własnego kra­
ju, przyniosła bn o*4ne pr° va wolnych Ju­
dzi, Dala ona, i zabezpieczyła chłopom zie­
mię — podstawę ich gospodarki. Ileż to lat 
chłop pracujący w Polsce borykał się z tro­
ską o skrawek ziemi — jego żywicielki, na 
której ciążyły rosnące wciąż lichwiarskie 
długi, z troska o to, że ziemia ta nie jest 
zdolna wyżywić jego rodziny. Bezrobocie, 
przeludnienie było przez długie dziesiąH'i 
lat największą zmorą i udręką wsi polskiej. 
Chłopi musieli szukać chleba na obczyźnie.

Ogólna Jirzha wychodźców w czasach 20- 
letnich rządów burżuazyjnych w Polsce wy- 

THp-netnTeh danych z góra 2 
miliony (łącznie z wychodztwem sezono­

wym). Z pozostałych w kraju 24 milionów' 
nneszkancow wsi (iyi>8 r.) około 7—8 milio­
nów w wieku zdolnym do pracy zaliczano 
do „zbędnych", to znaczy bezrobotnych.

Dziś nie ma na wsi ludzi „zbędnych", a 
— na odwrót — rolnictwo nasze odczuwa 
brak dostatecznej liczb}' rąk do pracy. Mi­
liony młodzieży wiejskiej opuszczają obecnie 
wieś, udając się nie na obczyznę, lecz do 
szkół, do rodzimego przemysłu, do miast, 
mając możliwość zdobycia kwalifikacji i a- 
wransu społecznego.

Władza ludowa okazuje chłopom wydat­
ną i wielostronną pomoc w ich gospodarce 
i zmienia do gruntu warunki życia wsi pol­
skiej, wprowadzając na wieś w coraz szer­
szym zasięgu elektryczność, radio, kino, bu­
dując drogi, urządzenia melioracyjne, udo­
skonalając środki łączności i komunikacji 
z miastem, rozszerzając opiekę zdrowotną 
i nadając coraz większego rozmachu „rewo­
lucji kulturalnej", która ogarnia coraz głę­
biej wieś. Konstytucja Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej zabezpieczyła prawa włas­
ności chłopskiej, zagwarantowała masom 
chłopskim pełnię ich praw obywatelskich i 
demokratycznych, ich równorzędny współ­
udział w kierowaniu państwem, w sprawo­
waniu wdadzy ludowej.

Czyż wszystkie te wielkie przeobrażenia 
społeczne nie są potwierdzeniem niezłom­
nej. niezawodnej, twórczej siły sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego pod kierownictwem 
klasy robotniczej w naszym kraju?

Ale nie możemy, nic powinniśmy, nie wol­
no nam zadawalać się osiągnięciami. Naj­
ważniejszym naszym obowiązkiem jest kry­
tycznie zanalizować braki, niedomagania, 
błędy naszej pracy, które są przeszkodą w 
naszym marszu naprzód, w naszym budow­
nictwie, zanalizować rzetelnie i głęboko — 
po to, aby je usunąć. Najważniejszą troską 
partii naszej zawsze było i powinno być to, 
aby nasze trudności i niedomagania nie ha­
mowały rozwoju budownictwa socjalistycz­
nego, aby nie osłabiały, nie podrywały na­
szej podstawowej siły i opory politycznej — 
sojuszu klasy robotniczej z mało i średnio­
rolnymi masami chłopstwa pracującego.

Czy były u nas -na tym odcinku błędy, wy­
paczenia, braki?

Główny nasz błąd na odcinkn stosunków 
między klasą robotniczą i chłopstwem pole­
gał na tym, że nie potrafiliśmy w porę, z 
dostateczną energią, z dostatecznym nakła­
dem sił i środków zanobiec pogłębianiu się 
nadmiernej dysproporcji miedzy rozwojem 
przemyślał i rolnictwa. Nie dość wytrwałe 
przestrzeganie prawa planowego, proporcjo­
nalnego rozwoju wszystkich gałęzi gospo­
darstwa ogólno-narodowego musialo dać o 
sobie znać.

Byłoby jednak niesłusznie uważać, że za­
pobieżenie pogłębianiu się nadmiernej dys­
proporcji między produkcją przemysłu i rol­
nictwa zależało tylko od naszego planowa­
ni?. Ołównp źródło zbyt niskiego wzrostu 
produkcji rolniczej w stosunku do naszych 
potrzeb tkwi przede wszystkim w niedosta­
teczne’ walce z różnymi odchyleniami od 
realizacji planowanych zadań.

Korzenie 5 źródła trudności można by ogól- 
r,,« cnrowadzić do następujących czynników: 
I uleganie pewnej żywiołowości procesów,
" charakterystycznych dl3 drobnotowaro- 

wej, rozproszonej regulowanej przez wymia­
nę towarową gospodarki chłopskiej, a więc 
— jako skutek tego ulegania — słabe kiero­
wanie wielostronnym? dźwigniami spójni go­
spodarczej między wsią i miastem;
O niedocenianie w praktyce przez wiele 

ogniw naszego aparatu państwowego, a 
nawet w szeregu wypadków i aparatu par­
tyjnego, roh' i wagi sojuszu robotniczo - chłop 
skiego. wynikające z niedoceniania produkcji 
rolnej i z niezupełnego uświadomienia sobie 
istotnego, gospodarczo - politycznego zna­
czenia sojuszu, dialektyki sojuszu robotniczo- 
chłoosk’ego. Śledzenie i ustalanie zmian w 
treści klasowej, w formach i charakterze 
stosunków gospodarczych ze wsią, w sile opo 
ru, wpływów i dywersji kułackiej, w oddzia­
ływaniu klasy robotniczej na masy chłopskie 
i w pomocy, którą winniśmy im okazywać, 
w zróżnicowaniu wsi. wymaga szczególnej
wnikliwości i giętkości;

braki i niedomagania kierownictwa tere 
nowego i niektórych ogniw centralnych w 

podstawowym zadaniu podnoszenia produ­
kcji rolnictwa, w szczególności zaś nieumie­
jętność wpływania w dostatecznym stopniu 
i zakresie na podnoszenie produkcji i hodo­
wli w rozdrobnionej masie indywidualnych 
gospodarstw chłopskich, co wymaga rozpra­
cowania szeregu form i środków;
/l niewłaściwe często metody i ogólna je-

szcze słabość naszej pracy organizacyjnej i 
polityczno - masowej na wsi, niedostateczna 
umiejętność demaskowania kułackich wpły­
wów i izolowania kułactwa.

Uleganie żywiołowości polega na tym, że ra 
czej rejestrujemy pewne zjawiska i dostoso­
wujemy sie do nich,. a nie wykorzystujemy 
wszystkich dźwigni wynikających z regulu­
jącej roli państwa i z oddziaływania klasy ro 
botniczcj i partii. Wpadamy łatwo w jed­
nostronność, lub w ograniczony praktycyzm 
i tracimy wtedy z oczu całokształt zadań.

Praktycznie wygląda często tak, że nasi 
kierownicy terenowi zajmują się przede wszy 
stkim załatwianiem spraw, które na nich 
najmocniej cisną, a pomijają inne, niemniej 
ważne. Sprawy wsi. w tych warunkach, jako 
odległe, pozostawiane są, na szarym końcu, 
lub załatwiane kampanijnie. Gdy jest np. 
akcja skupu zbóż, interesuje ich tylko ta spra 
wa — aktyw posłany na akcję nie zajmuje

się wówczas sprawami produkcji i wpada 
częstokroć w błędy i wypaczenia, wynikają­
ce z jego zbyt jednostronnej orientacji. Pro­
wadzi to raz po raz do niewłaściwego usta­
wiania stosunków' z chłopstwem, do narusza­
nia zasad sojuszu robotniczo - chłopskiego.

Jaka jest na to rada? Rada jest tylko jed­
na — zacieśniać codzienną łączność z chłopa­
mi pracującymi, wsłuchiwać się w ich głosy, 
organizować biedotę chłopską, zacieśniać so­
jusz ze średniakiem, przeciwstawiać się kuła­
ctwu, które stara się mącić, jątrzyć i osła­
biać regulującą rolę państwa w stosunkach 
między miastem i wsią, stara się podważać 
sojusz między klasą robotniczą i chłopstwem. 
Naczelnym zadaniem naszej partii jest orga­
nizowanie i aktywizowanie samych mas 
chłopskich wokół ich własnych spraw, po­
trzeb i najlepiej pojętych interesów. Zwią­
zać sprawy i potrzeby chłopów pracujących 
z całokształtem naszych zadań, z wytycz­
nymi naszej polityki, skierować je na wła­
ściwy tor umacniający spójnię między mia­
stem a wsią — oto na czym polega sztuka 
kierowania w sojuszu robotniczo-chłopskim.

Zdarza się często, że nasz aktyw partyjny 
i państwowy zatraca niezbędną czujność i 
orientację w manewrach wroga klasowego, 
lub też nie dostrzega faktu, że nasza praca 
na wsi toczy się w warunkach zaostrzającej 
się walki z kułactwem, z wrogami ludu, któ­
rzy podstępnie i zaciekłe bronią swych 
rozbitych, ale nie utraconych jeszcze pozycji. 
Kułactw’o wspierane przez elementy reakcyj­
ne, spekulanckie, antyludowe — usiłuje 
skrycie, zamaskowanie, ale nieustannie pod­
gryzać podstawę spójni między państwem lu­
dowym a masami małorolnego i średniorol­
nego chłopstwa, podstawy sojuszu między 
klasą robotniczą a chłopstwem pracującym. 
Czyni ono wciąż rozpaczliwe wysiłki, aby 
skierować pod swoją komendę i zawrócić na 
tory kapitalistyczne rozwój produkcji chłop­
skiej oraz stosunki gospodarcze między wsią 
i miastem. W tej walce próbuje ono przecią­
gać na swoją stronę nie tylko najmniej u- 
świadomione warstwy wsi, ale i poszczegól­
ne ogniwa nastrojonych oportunistycznie 
elementów aparatu terenowego rad narodo­
wych, spółdzielczości itp. A więc nieustannie 
czynna i bojowa postawa wszystkich ogniw 
partyjnych i państwowych w stosunku do 
wroga klasowego jest podstawowym, nieod­
zownym warunkiem w naszym działaniu.

Zagadnienia produkcji są w rolnictwie — 
tak samo jak w przemyśle — zagadnieniami 
podstawowymi, a więc na nich trzeba kon­
centrować główną uwagę. Również w rolni­
ctwie drobnotowarowym jest dla nas spra­
wą wielkiej wagi osiągany poziom wydajno­
ści pracy, a więc wysokość plonów w upra­
wie roślinnej, produktywność w hodowli. 
Podniesienie plonów i dochodów w hodowli 
w ramach spójni poprawia w sposób decy­
dujący sytuację gospodarstwa chłopskiego, 
ułatwia mu wywiązanie się z obowiązków wo 
bec państwa i podnosi jego dobrobyt. Na 
tym więc — na sprawie podniesienia produ­
kcji obok umacniania spójni muszą koncen­
trować się wspólne wysiłki — chłopa jako 
producenta i organów władzy terenowej, 
które obowiązane są nieść chłopu wszech­
stronną pomoc w systematycznym podnosze­
niu jego plonów.

Mnsimy sobie jasno zdać sprawę, że głów­
na słabość w pracy wszystkich naszych or­
ganów terenowych: — państwowych i par­
tyjnych — rad narodowych, spółdzielni gmin 
nych „Samopomoc Chłopska", a, także orga­
nów służby rolnej polegała dotychczas na 
tym. że zbyt mało uwagi poświęcały one w 
praktyce sprawom produkcji rolniczej, że 
pozostawiały sprawy te ich żywiołowemu bie 
gowi, zaś organizacje partyjne również się 
z takim stosunkiem godziły. Tymczasem zaś 
bez szerokiej pomocy produkcyjnej ze stro­
ny wszystkich organów władzy ludowej i bez 
planowego organizowania i kierowania tą 
pomocą ze strony paćtii, gospodarstwa chłop­
skie nie są w stanie wydatnie zwiększać swej 
produkcji.

Sprawom podniesienia produkcji rolniczej 
i środkom, jakie są do tego niezbędne, po­
święcony będzie na tym Zjeździe specjalny 
referat tow. Nowaka. Dlatego też ograniczam 
się do politycznej strony tego zagadnienia. 
Pomoc produkcyjna państwa dla drobnoto- 
warowej gospodarki chłopskiej, pomoc służą­
ca jednocześnie umocnieniu spójni między \ 
miastem i wsią, a więc umocnieniu państwa 
ludowego, jest wyrazem wyższej formy soju­
szu robotniczo - chłopskiego i wzbogacenia 
jego treści. Nie ogranicza się ona tylko do 
środków pomocy materialnej. Pomocy mate­
rialnej, technicznej państwa musi towarzy­
szyć w obecnym okresie naszego budowni­
ctwa — szeroka pomoc polityczna i organi­
zacyjna ze strony klasy robotniczej, służąca 
sprawie stopniowej lecz zasadniczej przebu­
dowy gospodarki chłopskiej, podniesieniu jej 
na wyższy poziom — na poziom nowocze­
snej i przodującej socjalistycznej gospodar­
ki zespołowej. Dojrzewają ku temu coraz 
szersze masy chłopstwa pracującego i naszym 
obowiązkiem jest im okazać jak najdalej 
idącą pomoc materialną, techniczną i orga­
nizacyjną w tym doniosłym dia ich przysz­
łości i dla sił i potrzeb całego kraju — za­
daniu.

Oczywiście, nie mogliśmy tej pomocy dla 
wsi zorganizować w szerokim zakresie, za­

nim nie rozwiązaliśmy najważniejszych za­
dań w dziedzinie przemysłu. Zaistniała prze­
to pewna kolejność zadań. Na czoło wysuwa­
ło się dotąd zadania w dziedzinie rozbudowy 
przemysłu. Było to nieodzowne i zupełnie 
słusznie na ten właśnie front skierowaliśmy 
główne i największe nasze środłril«to,&eci

winęliśmy ten nasz atak z całym rozmachem 
i stosunkowo szybko zaczęliśmy wyprzedzać 
postawione zadania na tym najważniejszym 
odcinku.

Osiągnięcia w dziedzinie przemysłu pozwa­
lają nam obecnie na bez porównania szer­
szą pomoc produkcyjną dia całego rolnictwa 
— w tym również ula indywidualnego rolni­
ctwa, które daje krajowi główną masę po­
trzebnych mu produktów rolnych. Pozwala­
ją nam one również na znaczne zwiększenie 
i rozszerzenie obrotów towarowych “zarówno 
dla potrzeb ludności miejskiej jak i wiej­
skiej. Zwiększenie masy towarowej przez 
znaczne rozszerzenie produkcji artykułów 
poszukiwanych przez wieś jest poważną 
gwarancją wzmocnienia spójni gospodarczej 
między miastem i wsią. Aie musi towarzy­
szyć temu nieodzownie wydatne podniesie­
nie produkcji rolniczej, żeby chłop maioroi- 
ny i średniorolny mógł w zamian za swoje 
produkty kupować coraz więcej towarów 
przemysłowych, zaś ludność miast nie out^u- 
wała braków w produktach rolnych ani skut 
ków spekulowania tymi produktami. Jeżeli 
teraz na tym zadaniu skoncentrujemy swo­
ją uwagę i swoje wysiłki, to niewątpliwie 
rozwiążemy je szybko i pomyślnie.

Nie podobna jednak wykonać tego zada­
nia bez szerokiej mobilizacji milionowych 
mas pracujących zarówno w mieście, jak na 
wsi, a więc me podobna go wykonać bez 
umocnienia i pogłębienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Mamy obecnie dosyć środków, aby pokie­
rować odrębnym układem gospodarki w ioz- 
droonwnyin nadmiernie a przez to niskowy- 
dajnyin, indywidualnym rolnictwie cmop- 
skim. Możemy okazać mało i średniorolnym 
chiopom większą niż uotąd i stosunkowo szyo 
ko rosnącą pomoc w sprzęcie, maszynach, 
nawozacn mineralnych, w donorowych nasio­
nach, w materiale zarodowym dla hodowli, 
w budownictwie gospodarczym, a także przez 
fachowe porady agronomów i zootechniko w, 
przez usprawnienie służby weterynaryjnej, 
przez upowszechnianie wiedzy rolniczej, co 
w całokształcie ma doniosłe znaczenie dla 
polepszenia uprawy roli i osiągania wyż­
szych urodzajów oraz podniesienia produk­
tywności zwierząt hodowlanych.

Partia nasza podobnie jak partie robotni­
cze całego ooozu socjalizmu — wysunęła 
wielkie, jednoczące, twórcze hasło: Puzi- 
SPlESZEMA WZROSTU STOPY ŻYClOn EJ 
MAS PRACUJĄCYCH MIAST I WSI — ja­
ko naczelne zadanie obecnego etapu naszego 
budownictwa socjalistycznego. Jest to odpo­
wiedzialne i niezmiernie doniosłe zadanie, 
które już znalazło żywy, gorący oddźwięk w 
najszerszych masach, ponieważ odpowiada 
ono ich najżywotniejszym potrzebom i pra­
gnieniom. Ale ażeby zauanie to szybko i sku­
tecznie zrealizować, nieodzowny jest jeucn 
podstawowy warunek: umocnienie, pogięme- 
uie, umiejętne i prawidłowe wykorzystanie 
najważniejszej siły napędowej w naszym 
marszu naprzód: — sojuszu robotniczo-cmop- 
skiego.

Hasło przyspieszenia wzrostu dobrobytu 
mas pracujących w mieście i na wsi może 
być i jest hasłem sojuszu robotniczo - chłop­
skiego, hasłem łączącym twórczo wspóiue 
interesy, potrzeby, pragnienia całego iuuu 
pracującego pod kierownictwem klasy robot­
niczej, pod przewodem naszej partii. 
Celem klasy robotniczej, celem budownictwa 
socjalizmu jest właśnie możliwie najpełniej­
sze zaspokajanie potrzeb materialnycn i kul­
turalnych całego społeczeństwa, a podstawą 
tego społeczeństwa są wszak robotnicy i 
chłopi. Nie tylko dlatego, że robotnicy i chło­
pi łącznie stanowią liczebnie przytłaczającą 
większość narodu, ale przede wszystkim dla­
tego, że są oni jego główną i decydującą silą 
twórczą, że to ich wspólna praca stanowi o 
życiu, rozwoju i bogactwie narodu. Nie mo­
żna podnieść szybko stopy życiowej mas pra­
cujących w mieście i na wsi bez wydatnego 
podniesienia produkcji rolniczej tak samo jak 
nie można tego uczynić bez odpowiedniego 
ustawienia i rozwinięcia produkcji przemy­
słowej. Podnieść jak najszybciej na wyższy 
poziom warunki bytu i kultury mas ludo­
wych, zespolić w tym kierunku ogólne wysił­
ki — oto dzisiejsze nowe zadanie, nowa treść 
sojuszu robotniczo - chłopskiego.

Czy to nowe zadanie zdolne jest wzmocnić 
i pogłębić sojusz klasy robotniczej z milio­
nowymi masami chłopstwa pracującego, mo­
cniej spoić ze sobą i zjednoczyć we wspól­
nym wysiłku robotniczo - chłopskie masy 
pracujące, nadać potężny rozmach ich pra­
cy, jeszcze bardziej scementować ich przy­
jaźń?

Bezwarunkowo — tak, jeśli partia nasza 
stanie na ich czele, rozbudzi ich zapał i eucr 
gię twórczą, oświetli im tego zadania ’ 
drogę jego realizacji. Cel jest jasny. Wzrost 
dobrobytu materialnego jest nie tylko żywot­
ną potrzebą ludzką, ale również warunkiem 
dalszego wzrostu sił produkcyjnych, szyb­
kiego wzrostu kultury mas pracujących, ich 
świadomości, a siły wytwórcze, kultura i 
świadomość mas — to podstawowe dźwignie 
rozwoju narodu, jego uzdolnień twórczych, 
jego jedności i potęgi.

Dokończenie s»rauo- 
zdania Konutetu Central­
nego PZPR zamieścimy w 
numerze jutrzejszym.


